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„ Ilu stro w an y Ty g o d n ik  Poiski“  ukazyw ać się będzie w  większe}
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jeszcze, niż dctąd,objętości z itowem urozmaiceniem i powięk­

szeniem dotychczasowej treści. Jednocześnie dołączać zaczniem y 

drugą część oowieści p. t. „W alka o testament", która obudziła 

żyw e  zainteresowanie. 

P. P. Prenum eratorów, k tó rzy  zalega/ą z opłatą, uprzejmie 

prosim y o uskuteczn;enie w płat przed 1 października, gdyż, o ile 

tego nie uczynią, zm uszeni będziemy przerwać im aalszą w y s y łk ę  

pisma.
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Jtarłlęi z  raptularza
A  U NAS NIC... Jak  z kamienia idzie'-naszym  

funkcjonarjuszom  państwowym, 
od roku nadarem nie kołataj ącym do rozm aitych kia* 
mek drzwi, posłów i dygnitarzy o poprawę swego nie? 
szczęsnego bytu.

Klamki są nieczułe, drzwi, jeśli się otwierają, to  po 
to, by się jeszcze; prędzej zamknąć nń; dwń spusty, po* 
słowie, mocni w deklamacji, niemocni są w czynach, 
dygnitarze zaś hojnością obietnic spychają spralwę 
z dnia n!a dzień.

Słowem, wszystko po dawnemu. Omnibus z żabie* 
dzonymi pasażeram i jak  ugrzązł na błotnistej drodze, 
tak ani rusz —■ ni wprawo, ni wlewo. Niecierpliw ią się, 
m izernieją coraz bardziej, chcieliby choć szkapom pod* 
sypać trochę obroku, byle jechać, dalej, ale cóż, skoro 
i na to  nie starcza.

Żle się dzieje. A tu na dom iar jeszcze wieści o tem, 
jak  u sąsiadów wydatnie popraw ia się dola urzędnicza. 
Choc;ażby w Niemczech, gdzie biurokracji jest stosun* 
kowo o sześć razy więcej, niż u nas, urzędnik stal się 
troską państw a i żyć będzie,, jak człowiek, m ający 
pa rwo i do życia i do kultury.

A  przecież i nasz funkcjonarjusz państw ow y to nie 
parobek, odrabiający pańszczyznę, lecz i obywatel, jak 
dotąd, chwalić Boga, pełen wartości i cnoty, a więc 
tem bardziej w zdrowym  intefhsie państw a/Zasługujący 
na całkowite i pilne wsłuchanie się w jego potrzeby 
i sprawy.

«* . '
Z KYRT POW OJENNEJ Każda w ojna w okresie 

KULTURY... po niej następującym  ro*
dzi chamstwo. W, huku 

dział zanikają walory ducha, gazy tru jące upodobniają 
człowieka do prześladowanego szczura, a klekot kara* 
binów maszynowych, rwących ciała na strzę* 
py, przeistacza ludzi w drapieżne zwierzęta, 
żądńe krwi i męki.

N ic też dziwnego, że wyrazem  obecnych 
zainteresowań nie tylko u nas, lecz wszędzie, 
stał się ten czy inny parobek amerykański, 
w ybijający zęby w boksie, albo mniej lub 
więcej obrzywliwa opuchłołyda baba, rzuca* 
jąca dyskiem czy kulą, k tórej po rtre ty  szpe* 
cą później rozm aite ilustracjej^w iata.

Sztuka, nauka, literatura to  kopciuszki, 
ledwie tolerotwane, jak ubogie krewne w ro* 
dżinie, umiejącej podziwiać tylko tego wuj* 
ka, co dobrze bije pięścią,! albo maszkarę* 
ciotkę, co wpław weźmie najszerszą choćby 
rzekę.

Przed nimi korzą się tłumy, to bohaterzy i triumfa* 
torzy, a jeżeli jeszcze k tó ry  potrafi przez 200 (wyrSw* 
nie dwieście) godzin tańczyć-t,charlestona" albo połknąć 
zająca na surolwo, to  wprawi w osłupienie świat cały 
i rzuci go do swoich stóp, jak niewolnika,

I dlatego uczony, wysłany przez jedno z tow arzystw  
handlowych nia ziemię Baffina dla dokonania badań, 
ginie z głodu wśród wiecznych lodów, bo... zapomniano 
dowieźć mu żywności.

Zapom niano, bo k toby  tam  myślał o bohaterstw ie 
uczonego dziś, gdy bohaterem  staje  się byle pięściarz,, 
byle smarkacz, kopiący piłkę nożną, byle pięściarz, 
baba, fotografująca swe lędźwia w obnażającym  ją 
kostjum ie kąpielowym.

Czas na zw rot i zastanowienie, bo inaczej:
— Hańba! hańba, hańba!

ZA DUŻO UROCZYSTOŚCI... Niem a chyba kraju
na świecie, w  którym  

byłoby tyle uroczystości, co u nas.
Co dnia uroczystość i pompa, niedługo będzie co ;go* 

dżina, a potem stanie się chyba chorobą nagminną, 
która, jak  kołtun polski („plica polonica'*) przejdzie do 
medycyny- studjow ana przez psychjatrów .

Zupełnie, jak  u dzikusów, k tórzy  korzysta ją z byle 
okazji, by zaprodukować swój taniec W ojenny^ ,

N ie chcemy twierdzić, by społeczeństwo nie miało 
prawa do organizowania uroczystości. Ale musi być 
do tego powód, ne byle w y stan a  czy jubileusz, dajm y 
na to, firmy ślusarskiej. N iech i ci robią sobie uroczy* 
stość, ale w swojem  kółku, bez pom py narodowej 
i sztandarów  (cechowe dopuszczalne).

O brzydły już ludziom nieustanne wiwatowania 
i mowy, przecinania wstęg i parady, uroczyste tjwarze, 

nastawione w aparat, i różne iun|Lnieodzo* 
wne akcesorja, k tóre zaczynają wzbudzać 
uśmiech pobłażania i politowania.

Ileż trw onim y na to wysiłków i ehergji, 
ileż czasu marnujemyK zabierając go i sobie' 
i innym, ileż rzucam y w niwę życia polskie* 
go pustych ziaren, z których jedynie wyra* 
stać mogą chiwasty tram tadracji. zagłusza* 
jące zdrowe kw iaty wytężonej pracy' szarej^ 
codziennej i cichej, k tó ra nie potrzebuje 
pom py i parady.

Musimy w y trzeźw ia j- gdyż czad nieusta* 
jących uroczystości mąci nam  głowy... N ie 
wątpimy, iż nastąpi to  silą rzeczy, gdyż ogół 
coraz kwaśniej spogląda na m istrzów cere* 
m onji i śmiać się poczyna nieuroczyście.
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Z  m o je j  k a r je ry . . .  W yw iad  x x x

J  u l  j  u s z  G e r m a n
Gawędy o 'karjerze a rty sty  prze* 

ważnie rozpoczynają się od opos 
w ładania o pierwszych nieśm iałych 
poczynaniach budzącego się talem* 
tu, k tóre z trudnością jednak zali* 
ozyć można do sztuki: dram aty  w
kilku odsłonach z prologiem, epilo* 
gilem i  apoteozą, soczyste liryki, 
pełne zerowatego sm ętku, skompli* 
kowane rozpraw y z pięciobojem 
conajm niej filozof ji, super*real:jsty* 
czne romanse — oto zwykłe młodo* 
ciane tem aty , debiutujących.

Inaczej poczynał sobie Juljusz 
Germ an, który, okazuje się, wstęp* 
nym  bojem  odrazu wzbił się na wy* 
żyny Parnasu.

— Pierwszą próbę literacką — 
mówi nam Germ an — popełniłem 
w dwudziestym  drugim roku życia 
i przedstawiłem ' ją  do konkursu we 
Lwowie. Zachęcony byłem  wpraw* 
dzie przez Stefana Pawlikowskiego1, 
a z pewnością onieśmielony był* 
bym, gdyby doszły mnie odrazu sło* 
wa, którem i przy ją ł m oją sztukę 
słynny znawca literatury, profesor 
Piłat, należący do: grona „jury" kon* 
kursowego.

—■ Mam tu  sztukę (jedną — 
oświadczył swoim kolegom — tro* 
chę wiarjacką, ale m ożebyśm y ją  
odczytali...

N ie była pewnie tak  „w arjacka", 
m oja „iLiiikth", gdyż zaszczycony 
zostałem  jednogłośną oceną, przed* 
staw iającą mnie do- bej nagrody.

Profesor P iła t również dostał przy 
sposobności niespodziew aną nagro* 
dę, a  to w postaci olbrzymiego ko* 
sza kwiatów, k tó ry  mu postał pocz* 
ciwy Pawlikowski iz treściwą, a tak 
pochlebną dla mnie kartką: „Stefan 
Pawlikowski — odkryw cy Liłith".

Poczciwy Pawlików-skł! W iele 
mu zawdzięczam i nigdy nie zapom* 
nę, z jakim  pietyzm em  w ystaw ił tę 
pierwszą sztukę moją, k tóra zdoby* 
ła sobie we Lwowie i Krakowie 
powszechne uznanie.

W krótce dałem się poznać i w 
W arszawie, gdzie „patronem " moim 
stał się W ładysław  Jabłonowski 
przez napisanie entuzjastycznej 
k rytyki o zbiorze moich noweil p. t. 
„H istprje  o  Pajacach".

W  W arszawie również drukowa* 
łem „Noc", k tóra się ukazała w 
„K ur jer ze W arszawskim ", oraz tom  
nowel p. t. „W  gospodzie pod trze* 
ma zbójami".

T rudno jednak wciąż kroczyć po 
wyżynach. Czasem, w  najlepszej

JU L JU S Z  G E R M A N  
pow ieściop isara  i d ram aturg .

„passie" powodzenia, przychodzi 
taki moment, gdy coś się zerwie, 
choć 'Często nic mile ma to  wspólne* 
go z napięciem ta len tu  artysty.

Było to w Krakowie.
W ystaw iano mego1 „Mściciela". 

N ie wiem w prost, co mogło s;ię stać 
pieczołowitym zazwyczaj reżyse* 
rom, fak t jednak, że „Mściciel" zo*' 
s ta ł u jęty  w tak  realistyczny spo* 
sóih, iż cała sztuka straciła n a  uro* 
ku. Pam iętam  zwłaszcza, jak  w jed* 
nej .ze scen W ysocka, grająca boba*1 
terkę powstania, skazaną na chło* 
stę, tak ie  dostała baty , iż skóra 
wszystkim  cierpła, szczególnie na 
odgłos „robionego" zia kulisami po* 
nurego1 świstu plag.

W ojna przerw ała m oją działał* 
noiść literacką. W ciągnąłem się, po* 
lubiłem służbę wojskow ą i całkowi* 
cie oddałem się jej, zam iast pióra— 
atram entow y ołówek ii książka po* 
low-a...

P ierw sza rzecz m oja po wojnie, 
„Światła zdaleka", której skądinąd 
niewiadomo dlaczego przyklejono 
etykietę sp iry tystyczną, uważam 
osobiście za najlepszy z moich 
utworów. Miałem, zresztą, liczne 
dowody, iż cieszył się wzięciem 
wśród czytelników.

M uszę tu pochwalić się pew ną na* 
grodą, k tó rą  uważam1 za najm ilsze 
wyróżnienie, najw iększą satysfak* 
eję w mojej karjerze literackiej.

T o mówiąc podaje nam  Juljusz. 
Germ an króciutki list, skreślony na 
żałobnym  papierze, anonim* ale 
jakże w zruszający dla pisarza, któ*

rem u snąć udało się nawiązać bliski 
kon tak t z  duszą 'Czytelnika.

„'Imienia mego1 — powiada w 
swoim liście nieznajom a korespon* 
den tka — nie piszę, bo ii co po 
niern? Miłą może jednak będzie pa* 
nu świadomość, że w ogrom ie nie* 
szczęścia mego1 — balsamem słód* 
kim była mi książka Jego ii że Pana 
błogosławię!"

— List ten zawsze mam pod ręką 
na  biurku i nieraz go czytam z pra* 
wdziwem wzruszeniem...

W ydałem  następnie, słusznie czy 
nie słusznie, nazwane „astralnem i", 
„Skrzydła" ii „Tw arz za kurtyną". 
iNiie isłuszinem, w każdym  razie, jest 
to, co powiadają, zwłaszcza o dru* 
giej z  tych rzeczy, że starałem  się 
w niej podać jedno z prawdziwych 
zdarzeń z, życia: stolicy. Zbieg oko* 
liozności1, może frapujący, ale naj* 
zupełniej wypadkowy.

Praw dziw ą przykrością była dla 
minie „Iwonka". Powiadają, że dla 
większej popularności pisałem to 
■dla kina* ai ekran na; k tó ry  w ypad1* 
kowo' dostała się „Iwonka" właśnie 
przyczynił się do tego, żeby mi ją  
obrzydzić. W dzięczny byłbym  czy* 
tclnikom, gdyby zechcieli podzielić 
ten mój pogląd.

Nowe niepowodzenie to1 nieszczę* 
śliwy mój „Cherubin". Tu, znowu, 
wszystko m am  do zawdzięczenia 
przypadkowi. Pisałem „Cherubina" 
dla T ea tru  Narodowego:, oddałem  
go w tam' przekonaniu Osterwie, a 
stało się inaczej...

Oczyw ista, że w ystawienie „Che* 
rubina" w teatrze  Letnim, musiało 
przesądzić o powodzeniu sztuki.

O sta tn ia  m oja rzecz — to „U sta 
o zmroku", a w krótce przyjdzie ko* 
lej na wielką powieść, n a  razie jesz* 
cze bez tytułu, k tó ra  w krótce uka* 
że się w druku.

Dziwnem  byłoby, gdybym  nie 
powiedział, jak  wszyscy autorzy, 
że tę rzecz właśnie uważam  za naj* 
lepszy z moich utworów, choć, prze* 
praśzam, bo jeszcze druga rzecz za* 
sługuje na moje osobiste wyróżnię* 
nie, to  pewna sztuka teatralna, któ* 
rą, pom im o niepowodzenia „Cheru* 
bina" chcę w ystawić w  bieżącym 
sezonie.

Jestem  niezrażony —■ konkluduje 
z uśmiechem G erm an, — a  to  naj* 
główniejsze. D la mdłości sztuki trze* 
ba umieć przepuszczać mimo uszu 
,i naganki... E. R.
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P la te rsZ yberg : F ragm ent z C horzow a

Foto g ra f  ja  staje się sztuką...
Zainteresowanie *MJię dz yn ar o do? 

wym Salonem Fotograf jii Arty? 
stycznej" w W arszawie zatacza co? 
raz szersze kręgi.

O bserw ujem y zw iedzający eh.
Zaskoczony rewelacyjnem  z ja w ie  

skiem, iż fotografja istotnie wkro? 
czyła w dziedzinę sztuki, nie jeden 
z am atorów , k tó ry  dotychczas za? 
dawalniał pię mechamiczmemii „izdję? 
cjami" widoczków, portre tów  i  grup, 
obiecuje sobie bliżej zbadać ten 
postęp, zw łaszcza że wystawcy by? 
li iii są, przeważnie, ty lko  miłośnika* 
mii.

Wiięc budzi się nieraz u zwiedza? 
jącego szlachetna am bicja współza? 
wodnietwa, k tó ra  przysporzy ogó? 
łowi artystów , um iejących odtwa? 
rzać piękno otaczającej nas przyro? 
dy.

A  że fotografja jest dostępną ga? 
łęzią .sztuki, skończy się może na? 
•reszcie w wielu dom ostw ach parno? 
wiania ohydnych „kiczów", mar? 
tw ych oleodruków i  innych tem u 
podobnych, o pom stę do nieba wo? 
łających, „przedm iotów sztuki"...

T . W ańskii: K ra job raz .
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Czy ogrodnictwo w Polsce ma widoki przyszłości?
Będzie może dla wielu niespo* 

d.zianką, jeżeli powiem, że w okre* 
sie dziewięciu lat od przyw rócenia 
państwowości polskiej w niewielu 
gałęziach pracy zrobiono w Polsce 
tak  wiele, jak  \v ogrodnictwie. Wy* 
kazała to  dowodnie urządzona w je* 
sieni ubiegłego roku w Poznaniu 
W ystaw a Ogrodnicza, k tó ra  przy* 
niosła niespodziankę społeczeństwu, 
a po części samym ogrodnikom. 
Społeczeństwo ujrzało ze zdumie* 
mieniem jaki ogrom różnorodny 
stanow i ogrodnictwo', jak  ono u nas 
już stanęło, jakim  może podołać 
zadaniom; ogrodnicy zaiwodowi 
przekonali siię, że wysiłkiem każde* 
go z  osobna postaw iono pewne dzia* 
ły na wyżynie, może nie dorównu* 
jącej jeszcze zagranicy, ale świad* 
czącej o realnej możności dorówna* 
nia niezadługo najw yżej pod tym 
względem stojącym  narodom.

N iepodobna nie podkreślić faktu, 
żc zainteresowanie społeczeństwa 
ogrodnictwem, wywołane tą  wysta* 
wą, dodało ogrodnikom  zawodoWym 
ochoty i energji. Praca ich po wy* 
stawie ruszyła z miejsca w tempie, 
naw et przez optym istów  nieprzewi* 
dywanem. W  ciągu roku bieżącego 
ogrodnicy zawodowi wszędzie 
wzmogli pracę nad budową szklarń, 
nad podniesieniem  swych warszta* 
tów  i przystosowaniem  ich do naj* 
nowszych wymogów postępu, uje* 
dnostajnili dążenia indywidualne 
tak, że dziś jesteśm y już świadkami 
rodzącej się specjalizacji. W idać to 
w warzylwnictwie, hodowli róż, goź* 
dzików i t. d. Ogrodnictwo pry* 
Watne ruszyło z miejsca zarówno 
u wielkiej, jak  i u małej własności, 
a naw et wśród ludności m iejskiej - -  
dość wspomnieć, że ogródki dział* 
kowe np. w Poznaniu były w tym  
roku typow ym  przykładem  entu* 
zjastycznego w prost przejęcia się 
działkowców ideą ogrodnictwa.

Po wystawie poznańskiej, na pod* 
stawie zaobserwowanych już jej 
skutków, można ted y  stwierdzić, że;

1) ogrodnictwo polskie m a Wsflel* 
kie widoki rozwoju, k tó ryby  iw cią* 
gu kilku lat umożliwił państw u sa* 
mostarczalność w tej dziedzinie 
produkcji;

2) u zawodówców jest pełne zro* 
zumienie sprawy i widać pęd do 
sprostania tem u wielkiemu zadaniu.

3) w sferach rolniczych jest co* 
raz większe zainteresowanie się 
czynne ogrodnictwem ;

4) Iw społeczeństwie jest należyta 
ocena dotychczasowego wysiłku o* 
grodiników i szczerą chęć popiera* 
nia ogrodnictwa rodzimego.

Są więc wszelkie dane potemu, 
aby ogrodnictwo w najbliższej przy* 
szłości stało się w  Polsce tem, czem 
być powinno, a  więc nictylko war* 
sztatem  pracy dla coraz* większej 
liczby ludzi, nictylko terenem  pro* 
dukcji, pokryw ającej zapotrzebowa* 
nie w ew nętrzne — czego dziś jesz* 
cze niema -— ale ponadto źródłem 
polważnyoh dochodów, osiąganych 
przez wywóz płodów i przetw orów  
ogrodniczych za granicę.

Cel ten nic da się osiągnąć w 
krótkim  czasie samą tylko dobrą 
wolą, energją i zapałem ogrodni* 
kó|W ,i miłośników ogrodnictwa. W  
pracy tej musi wziąć udział państ* 
wo, a więc rząd, z natury  rzeczy 
powołany do regulowania i nasta* 
wiania życia gospodarczego według 
potrzeb społeczeństwa i państw a.

Z  uznaniem  i wdzięcznością mu* 
szę podnieść, że jeśli chodzi o zro* 
zumienie gospodarczej doniosłości 
rozwoju ogrodnictwa, rządy w Pol* 
sce od samego pow stania państw a 
zrozumienie to miały. Przejawiło 
się ono dobitnie w użyczeniu ogrod* 
nicłwu polskiemu ochrony celnej. 
Nfe ulega wątpliwości, że gdyby 
nie ta  ochrona, ogrodnictwo nasze 
nie byłoby się w ciągu tych dziewię* 
chi lat tak  podniosło j  tak rozwi* 
nęło, jak  tego dziiś jesteśm y świad* 
kami. Skutki ochrony celnej były 
'wielorakie. Ogrodnicy, nie mogąc 
wskutek wysokiego cła sprowadzać 
z /zagranicy roślin, — w formie, któ* 
rą dla skrócenia nazwę półfabryka* 
tem — musieli zacząć hodować je  
sami. N ie mogąc sprowadzać na* 
sion, musieli podjąć własną ich pro* 
dukcję. Ochrona celna stała się te* 
dy przyczyną poWstania u nas, 
względnie rozwinięcia, tych dzia* 
łów ogrodnictwa, których, dziś nie 
byłoby wcale, a k tóre m ają dla 
spraw y znaczenie fundamentalne. 
Rząd odegrał w  tym  w ypadku ro* 
lę kierowniczą, zm uszając ogrodni* 
ków zawodowych do pracy w tych 
gałęziach, do których ci ogrodnicy 
nie byliby się zabierali, gdyby rnie* 
li nieprzerw aną możność zaspaka* 
jania potrzeb sprowadzaniem  towa* 
ru z zagranicy. Z  drugiej strony 
przez zakaz przywozu np. kwiatów  
ciętych, rząd zmusił społeczeństwo 
do zadawalania się produkcją na*

szych ogrodów, stw arzając przez to 
możność rozwinięcia się tych dzia* 
łów ogrodnictwa w kraju. Niewąt* 
plówiie ochrona celna jest pewnem 
faworyzowaniem. Ale jeślii idzie 
o produkcję, wynikającą z natural* 
nych właściwości kraju, o produk* 
cję, k tórej czasowa ochrona specjał* 
nn umożliwia skrzepienie i zdecy* 
dowany rozwój, w tedy celowości o* 
chrony nic można kwestjonować.

Społeczeństwo nie może odcze* 
wać ujem nych skutków  ochrony 
celnej, a jeśli jc odczuwa, to  nie 
jest winą ogrodnictwa. Jeśli np. w 
Krakowie w lipcu r. b. kilogram cze* 
reśni kosztował 3 zł. 60 gr. to przy* 
czyna tego nic tkwi w zakazie do* 
wozu czereśni z zagranicy, czyli w 
ochronie celnej, ale w złym rozdzia* 
lc produkcji, w złej organizacji han= 
dlu, a może i w zbytniej chciwości 
handlarzy. Przecie w tym  samym 
czasie kilogram  czereśni kosztował 
w Poznaniu 1 zł. 40 gr. i to była ce* 
na Wysoka, spowodowana nieuro* 
dzajem  czereśni w tym  roku w tej 
dzielnicy.

W  Niemczech wprawdzie niem a o* 
chrony celnej ogrodnictwa w odnic* 
sieniu do pewnych krajów . Przy* 
czyną jest taki stan ogrodnictwa, 
że już ochron^ celnej nie potrzebu* 
je. Po części jest to również skutek 
traktatóW  handlowych. Rząd nie* 
mćecki w ynagradza ogrodnikom 
brak ochrony celnej niesłychanie 
w ydatną pomocą finansową w dlu* 
goterm inowych tanich kredytach. 
W  tych sprawach nie można zresztą 
uciekać się do analogji z państwa* 
mii, k tóre od wieków bez przerw y 
istnieją i m ają oddaw na uregulowa* 
ny  organizm gospodarczy.

My pracujem y . w warunkach 
zgoła osobliwych. Polska posiada 
niepodległość, ale organizm gospo* 
darozy dopiero sobie buduje. Musi 
wiięc działać nre według analogji, 
ale według w łasnych potrzeb. 
Ogrodnictwo', najbliższe rolnictwu, 
może stanow ić z przyczyn natural* 
nych itak sam o poważną dziedzinę, 
jak rolnictwo. T rzeba m u więc dać 
to, czego potrzebuje, by mogło 
osiągnąć cel ten. G dybyśm y w  cią* 
gu jednego pokolenia doprowadzili 
do tego, by Polskę nazwano krajem  
rolniczo*ogrodniczym, a do tego dą* 
żyć trzeba, bo to jest osiągalne, 
stworzylibyśm y realne podstaw y 
szczęścia naszych potom nych i do* 
brobytu państwa. Dla takiego celu
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H odow la  -tulipanów ii b-i-acyn-tów w z n an y ch  zak ładach  G- H en tsch la  w  T o ru n iu .

można przez jakiś czas ponosić na* 
wet pewne ofiary, jak  np. te, by 
jeść kalafiory dwa tygodnie później, 
niż je  jedzą we W łoszech, wąchać 
róże i goździki polskiej/.trochę póź* 
niej, niż w Nicei, rozsmakować, się 
w naszych jabłkach, by ich nie 
sprowadzać z Tyrolu, A ustralji i 
Kanady. Od takich ofiar n ik t nie 
schudnie.

Dla szybkiego rozwoju ogrodni* 
ctwa potrzebne są oczywiście i pie* 
niądze, o k tóre u nas jeszcze ciągle 
trudno. Znaleźć się one powinny, 
choćby ze względu na toAże udzie* 
lone ogrodnictwu, dają  sto procent 
pewności, iż się zwrócą z poważy 
nym  zyskiem dla państw a nie po 
paru miesiącach, zapewne, ale )w kas 
:dym razie znacznie szybciej, niż 
w- jakiejkolw iek .'innej d.ziiedżinie. 
Ogrodnictwo polskie potrzebuje 
kredytów  na okres bodaj pięciolet* 
ni — a więc kredytów  stosunkowo 
krótkoterm inow ych, gdy się zważy, 
że przem ysł bierze k redy ty  na lat 
30, —■ a to  dla umożliwienia ogrod* 
nikom handlowym  budowy szklarń 
i zakupu nowoczesnych urządzeń 
dla podniesienia sprawności ich 
warsztatów pracy. Tego rodzaju 
kredyt, udzielony przez państwo, w

kwocie nie większej, niż dwa miljo* 
ny  zł., odbiłby się już za trzy  lata 
z naw iązką na polskim bilansie 
handlowym.

M yśląc o rozwoju ogrodnictwa 
nie m ożna się izaslklepiać w chwili- 
dzis;fcj;szej. Trzeba patrzeć w przy*

sizłość. Runęłaby cała, tak  pięknie 
się -zapowiadająca budowa, p-rowa* 
dizo-na przez dzisiejszych ogrodni* 
ków, nie dosziibyśm y do wyniku, do 
jakiego dojść winniśmy, gdybyśm y 
-stale i system atycznie nie"' prizygo* 
to w ydali.-coraz tio Raźniejszych -za*

Piękn-a hodow la kw iatów  (E-remurus R o b .) w zak ładach  G. H en tsch la  w Toru-mu.
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stępów zawodowych ogrodników i 
ogrodniczek. Musi się specjalną pie* 
czą otoozyć szkoły ogrodnicze, aby 
wychodzący iz nich uczniowie i u* 
czernice mogli rozpoczęte dzieło nie* 
tylko dalej prowadzić, ale je podmo*

wość ich kierowników. Ci ludziłp 
istne ofiary ogrodniczej pasji," u* 
trzym ują szkoły tem... że j^zam ie*  
fcłTMH na ogrodnictwa’ handlowe.. 
Zasadnicza reform a jest konć&czna. 
Rząd, k tó ry  ją wprowadzi, odda

Diział niezmiernej wagi stanow i w 
ogrodnictwie owocarstwo. W  tynr 
ffljjjruniku jes t u nas do zrobienia 
bardzo wiele. N a ziemiach naszych 
udają się prawie wszystkie owoce. 
M ożemy iich produkować tyle, by

H odow la sziklarnianych kw iatów  ozdobnych  {Poinsetitia pulch.) w zak ładach
G. H en tsch la  w T oruniu .

Szkółka grusz trzy le tn ich  w  G orcach.

sić, rozwijać i udoskonalać. N in  
stety, szkoły ogrodnicze nie ciesizy* 
ły się u władz centralnych jwiie oie* 
szą się dotąd już nie poparciem, ale 
naw et lównonzędnością w trakto* 
warniu z immemii zakładami naukowe* 
md. Dość wspomnieć, że wszystkie 
szkoły ogrodnicze u mas są  tak  upo* 
sażone, -iż-nie mogłyby wogóle ist* 
nieć, gdyby nip. osobista zapobiegli*

sprawie ogrodnictwa* przysługę, [H,ie* 
mniej ddfdóśłąy jak  “'opasowa ochro* 
na celna.

Co do ochrony roślin ja k o tę | wal* 
ki ze szkodnikam i.^prawodawistwo 
nasze i działalność propagandow a 
rządu zasługuje na pełne uznanie. 
Kontynuowanie tej p racy wys-tar* 
czy, aby potrzeby ogrodnictwa były 
zaspokojone, a- roizwój ułatwiony.

mietylko sobie w ystarczyć, ale po* 
ważmyBHaaffijdiz ściągać za ńj-e z za* 
griMiey. Do tego potrzeba ujedno* 
liccnia produkcji, a więc racjonal* 
nych sadów handlowych. N astręcza 
się tu  piękna sposobność do real* 
ęfej i w skutkach plennej bardzo 
pracy dla sam orządów. O ule 
mii wiadomo, sam orządy w  kie* 
.lecczyźteiię w eszły- na tę drogę i
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O g r o d y  s t r o j n e

F ragm ent z panku M arcinkow skiego w  Poznaniu.

już mogą się poszczycić założeniem 
całego szeregu pierw szorzędnych 

sadów handlow ych po wsiach. W  
W ielkopołsce n iektóre wydziały po* 
wiatowe już również weszły na tę 
drogę. N ależy sobie życzyć, by ak* 
cj.a itai ogarnęła cały teren Rzeczy* 
pospolitej. D la powodzenia jej nie* 
odzowinym warunkiem  jest, by ka* 
żdy powiat, łożący fundusze na sa* 
downictwo, m iał etatowego ogrod* 
nika, k tó ryby  roztaczał istałą opiekę 
nad  założonymi sadami.

Sam orządy m iejskie s to ją  przed 
wielkiem i pięknem  zadaniem  two* 
rżenia koloinji ogródków działko* 
wych. Jest to  problem , m ający  zna* 
czenie więcej społeczne, niż ogrod* 
nicze, poruszam  go jednakże, bo  z 
doświadczenia wiem, jak  pożyte* 
czną jes t ta akcja i jak  ona pośred* 
nio służy ogólnej idei rozwoju o* 
grodnictw a.,

W  pracy  nad  postaw ieniem  ogro* 
dniictwa na wyżynie choćby samo* 
wystarczalności inie może braknąć 
współdziałania społeczeństwa, 'lo  
wszystko, co się nazyw a orgainłza* 
cją rynlku. zbytu, a więc rozumne, 
równom ierne rozdzielenie produik* 
oji ogrodniczej, normowanie cen i 
t. d., to  należy do społeczeństwa. 
Niewłaściwością, że tak  skromnie 
silę wyrażę,, jest fakt, iż w  roku bie* 
żącym truskaw ki z pod W arszawy 
były w G dańsku tańsze, niż w War* 
sza wie i, Poznaniu. W ynikło to nie 
tyle z  winy ogrodników, ule wskutek 
braku organizacji handlu. Temii 
spraw am i powinno zająć s,ię spote* 
czeństwo przez swoje kooperatyw y 
i związki. W iele zrobiliśmy w ogrod* 
nictwie, a  zrobić m am y jeszcze wię* 
cej. Potrzebujem y ty lko  współpra* 
cy rządu, (Zajęcia się ogrodnictwem 
przez sam orządy, przystosowania się 
społeczeństw a. do wzmożonej wła* 
sniej p rodukcji ogrodniczej, a 
ogrodnictwo' s tać  się może u nas 
niezadługo źródłem dobrobytu m as 
i poważnych dochodów państwa.

W ładysław  (Marciniec
dyr. ogrod. m iejsk. w Poznaniu.

NOW OPRZYBYW AJĄCY
PRENUMERATORZY

mogą nabywać pierWszą część po* 
wieści p. t. „Walka o testament*1, 
jak również pierwszy nasz dodatek 
powieściowy p. t. „Tajemnica po= 
koju Nr. 17“ w postaci zbroszuro* 
wanych książek po cenie zł. 1.—.

„Pokaż mi swój ogród, a powiem 
ci kim jesteś" — możnaby śmiało 
i w ten  sposób straw estować twiet* 
dzenie, przypisyw ane powszechnie 
anglikom. I trzebaby przyznać im 
rację. Ogród stro jny  — to dalszy 
ciąg mieszkania, to letni salon, to 
miejsce rozrywki, oderwania od o* 
bowiązkowych zajęć codziennych, 
to  teren  odpoczynku, polegającego 
na bezpośredniem  obcowaniu z 
przyrodą, a zetknięcie z nią koi 
roztigrane nerwy, odrywa myśl od 
trosk powszednich i uszlachetnia 
duszę.

Rozumiano to  już w starożytno* 
ścó, i: dlatego najkulturalniejsize na* 
rody owych czasów posiadały 
wspaniałe ogrody. Egipt, Assyrja, 
Persja i T urc ja  słynęły z rozległych 
parków. Komuż choć ze słyszenia 
nie są znane wiszące ogrody Semi* 
ramidy, opisywane przez współczes= 
nych i potom nych, uznane za jeden 
z siedmiu cudów św iata? Urządzo*

ne w okresie pom iędzy rokiem  2000 
a 1900 przed narodzeniem  Chrystu* 
sa Pana, na lewym brzegu Eufratu, 
składały się ze sztucznie urządzo* 
nych tarasów, w spartych na kosz* 
townych murach, i zawierały umie* 
jętn ie przeprolwadzone strumienie, 
.kaskady i liczne altany.

A  cóż z nich pozostało?
Nic, prócz wspomnienia, prócz 

przykładu dla innych.
Ale przykład nie przeszedł bez 

echa. H istorja  przekazała nam  sła* 
wę ogrodów w A ntiochji, założo* 
nych w okolicy skalistej, poprzeci* 
nanej m nóstwem  groźnych przepa* 
ści, obfitujących w liczne strumie* 
nie i chłodne, obszerne groty. Hi* 
stor ja  notuje ogrody królów per* 
skich |w Małej Azji, bardzo gusto* 
wnie urządzone. Składały się one 
z terenów, obsadzonych drzewami 
Gwocowemi, warzywami, kwiatam i 
i drzewami dzikiemi. W szystkie 
te  części były powiązane alejami
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i gajam i z cyprysów, platanów  i 
palm. N iekiedy ogrody składały sie 
z tarasów, a każdy taras był obsa* 
dzony innym gatunkiem  drzew.

W ięc już w tak dawnych czasach 
były znane drzewa owocowe?

Były znane, bo Mała A zja ucho* 
dzi za ojczyznę niektórych gatun* 
ków. W  ogrodach perskich rosły: 
brzoskwinie^, morele,' śliwy, morwy, 
figi, jabłonie, grusze, pigwy, poma* 
rań cze, cytryny, orzechy włoskie,; 
winorośl i oliwki.

A  w Europie?
Słynęły ogrody A lham bry, urzą* 

dzone przez Arabów. Jak we wszy* 
stkich ogrodach owych czasów, fi* 
rządzanych w gorących częściach^ 
kontynentów  obfitowały strumienie 
lub baseny, zasilane wodą, nieraz 
sztucznie pompowaną.

A  jaka rola przypada w dziedzi* 
nie ogrodnictwa rzymianom, u któ* 
rych przecież kultura ogólna stała 
wysoko?

Ogrody ich odpow iadały pozio* 
mowi ich kultury, N ie było domu 
patrycjusza, k tó ry  nie zawierałby 
(wewnętrznych dziedzińców, pełnych 
kwiecia, basenów i wodotrysków. 
Perystyl, otoczony kolumnadą, im* 
p k m um  z fontanną, atrium  —- za* 
stępow ały pokoje mieszkalne. Przy 
siedzibach wiejskich, obok ogrodów 
użytkowych, są często Wspominane 
w opisach parki dzikie, zwane ,Pa* 
radisus". W ładcy Rzymu też nie 
szczędzili kosztów  na zdobienie 
swych siedzib, położonych często

na malowniczych, skalistych brze* 
gach morskich.

Czy z upadkiem Rzymu i ślady 
tych ogrodów znikły?

Niezupełnie. N a gruzach parku 
cesarza H adriąna powstała po dziś 
dzień słalwna z piękności Villa 
d ‘Este, urządzona około r. 1540. 
Villa Aldob.randini znacznie prze.no* 
siłąS? świetność ogrodów Lucullusa, 
Villa Pamfili pow stała w r. 1644 
tam, gdzie niegdyś rozpościerały 
się ogrody cesarza Galby.

A  czy były one podobne do na* 
szych ogrodów współczesnych?

Nie. W szystkie drogi (w nich by* 
ły proste, i przeważnie przecinały 
się pod prostym i kątami. Cechę 
prostych dróg odziedziczyły jesz* 
cze ogrody włoskie, i utrzym ał ją  
nieśm iertelnej sławy tw órca stylu 
francuskiego, A ndrzej Lcnótrc 
(1613 — 1700), założyciel W ersalu, 
Chantilly, Meudon, Sceaux, Trianon 
i t. p. arcydzieł sztuk ogrodniczej.

Czy działał on tylko na terenie 
Francji?

Sława Lenótra, gorliwie popiera* 
nego przez Wytwornego pro tek to ra 
sztuki, Ludwika XIV, rozeszła się 
szeroko po świecie. Jego dziełem 
są znanne parki angielskie w Gree* 
nich, oraz St. James*park, a ucznio* 
wie jego (np. Le Blond) i inni na* 
śladowcy, rozpowszechnili styl fran* 
coski we wszystkich prawie kra* 
jach Europy.

Co charakteryzuje ten  styl?
Oś główna w  postaci wspaniałej 

alei, prostopadłej do pałacu, ozdw,*

biona kwietnikami, często zbiorni* 
kami wody lub kaskadam i, i liczne* 
mi dziełami sztuki. Granice tej alei 
tw orzą starannie strzyżone szpale* 
ry |wysokich drzew, tworzących 
zw artą gęstwirię. Otoczenie pałacu 
jest przeważnie w postaci wielkich 
kwietników o zawdym rysunku, u* 
jętych W żywopłotki ze strzyżone* 
go bukszpanu. Resztę ogrodu prze* 
cinają drogi proste, krzyżujące się 
placyki, altanki, paw ilony ogrodo* 
w;e, niby zaciszne schronienia dla 
uczestników i uczestniczek zabaw 
dworskich, w owych czasach wiel* 
kiej swobody obyczajów.

A  może zainteresuje was, ile ko* 
sztowało założenie ogrodów w Wer* 
salu?

W ydal ,na. ,mi(SLud-wiik X IV  oko* 
ło 200 mil jonów  franków. Nieźli* 
czone wodotryski, artystycznie Iwy* 
konane, zużywają tyle wody, że 
zaledwo p rzez kilka godzin z rzę* 
du mogą być czynne. A na taką u* 
roczystość uruchomiane są specjał* 
ne pociągi, dowożące publiczność 
z Paryża.

Czy styl francuski wywarł wpływ 
na wygląd ogrodów w Polsce?

N aturalnie. Ożywione stosunki z 
obecną naszą sojuszniczką, częste 
w yjazdy naszych m agnatów i spro* 
wadzani z Zachodu ogrodnicy, na* 
śladowali u nas wzory zagranicy. 
N iestety, większośĆ£(stylowych o* 
grodów w Polsce uległa przeksztal* 
ceniu pod wpływem nowych prą* 
dów i popędu reform atorskiego ich 
właścicieli, ąlbo ogrodników piani*

Szkolny ogród n,a Jeżycach  w Poananiu  w idziany  z lotu p taka .
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stów, inie um iejących conić zabytk 
ków sztuki. Świetnym przykładem  
ogrodu geometrycznego jest Wiła* 
nów, park  ordynatów  Zam oyskich 
w Klemensowie, park w Posadowię 
hr. Korzbok^Łąckich i w Pawłowi* 
cach hr. M elżyńskich (Wielkopol* 
ska) w iNredźwiiedzha kolo Wą* 
brzeżna (Pomorze) i inne. Przeroś 
bicnlu uległy na modlę nowoczesną 
ogrody: Saski i Krasiński w  War? 
szawie i (wiele ogrodów pryw atnych. 
Często przy  objazdach odnajduję 
w pozbawionych wyrazu ogrodach 
współczesnych ślady charakterystyk 
cznych dla .-stylu francuskiego pro* 
stolindjnych alei, albo regularnych 
tarasów; ? lub basenów, u jętych w 
zarysy geometryczne.

Po hnjach pró-stych przyszła mo* 
da na ogrody fantazyjne, oparte na 
wzorach angielskich, zaczerpniętych, 
z Chin i Japonji, modyfikowanych 
przez ogrodników niemieckich. Jak 
w sztuce architektonicznej barok 
zniekształcił lirij-e i wywołał p rze łn | 
dowaniey ozdobami; jak  w ogrodnik 
ctwie włoskiem odbił się w końcu 
wieku XVI, powodując upadek styk 
lu, tak  sjimo nadm iar fąntazyjności 
w ogrodach o linjach naturalnych, 
wywoła! niesmak i nudę. W skutek 
tego w początku bieżącego stulecia 
ujawniły się usiłowania skojarzenia 
form geom etrycznych z riaturalnck

W  tych  driiach o d b y to 's ię  we Francji 
u roczyste  odsłonięcie piom-n-i-ka poświę* 
conego „BuillatkSawarm", p rzez  rodzinne 
jego m iasto,„B elley.

W śró d  wielu przem ów ień, k tó re  zosta* 
w ygłoszone na  .specjalną uw-a-gę z-a* 

sługują  sfowa, wyp-ow ied-z-iane przez znak 
nego bohatera  w o jn y  (światowej, genera* 
ła Messiimy, p.iastująoegSWdiziiś godność 
senato ra.

„Sława — rozpoczął generał — ta  ka* 
p-ryśna- pan i, dopiero  p-o śm ierc i przy* 
sz ła  ukoronow ać dzid-ło Brillat*SavaTdn... 
Ślepym  je s t ten , co nie z d a je ^ p h ie  -spra* 
wy, iż  o g ład a  um ysłow a idzie  w  parze ze 
sz tuką  p rzego tow an ia  jadłia. G dy szykuk 
jem y przyj-ęcię, -godne naszych gości, — 
wielcy,' czy .maluczcy, w w ielk ich  botek 
lach, czy w .skrom nych dom ostw ach  — 
p rzy  czy.h-ifany się jednocześn ie  do roz*

kwa-tu sztuk i deko racy jne j, m uzyki, tań* 
ca, konw ersacji, ślowe-m w szystk ich  fiyph 
sz tuk , dzięki k tó ry m  odróżnia się kultuk 
•r-alne n a ro d y  od p rym ity w n y ch '1.

Krm-żS* byieBirillatkS-ąyarin b y  zasłużyć 
.sobie- na- tak ie  wyróżniienagi?. Cóż t o  z a  
dzieło, k tó re  znalazło, s łuszną  ocenę po  
śm ierci jego tw órcy?

B-ri-llat»Saivarin, człow iek skądinąd, 
Wielkiej ku ltu ry , pozostaw ił p o  sob ie  jek 
dyną spuściznę ii to  .napisaną p rzez  siej 
h ie  SgiFizjwliagję sm aku", jako  uzupełb-i-e* 
jp.-i-e do  szeregu  przepisów  [kuchenin,y'ćb,- 
k tó re  rów nież sam  kom ponow ał.

N ie -śm iejcie się. łłLjffóćzysbości-, jpr-z-e* 
m-ś%1en*a zaw iera ją  m-oże z-a łwiiele paito* 
su, a le wym-ownie -świadczą o te j fran-cu* 
skiej „radości życia", -o k tó re j ni-ejedno* 
k ro tn ie  juiż w spom inaliśm y.

-Na rzym skiej w ystaw ie „M ostra  Unik 
yersiit-ania", podziw iać  m ogą liczn-i zwłe* 
dzający  o lbrzym ią k o lek c ję  okularów , 
zestaw ionych  w h is to rycznym  porządku  
ich A jp b o d zem a  i  dalszego rozw oju.

Okateulje się. że •okulary--znane były
jeszcze w  średniow ieczu  -ii, jak  utrzym uk
ją  jedn-i, były" w ynalazkiem  uczo-neg-o -za*
ko-rmiika f ra  Ales-sa-ndTO- -de la Spina, -z
P izy, a w edług innęj -te-o-rj-i?'kolebką i-eh
by ła  Wenecja-, znan-a po ws-ze cz-a-sy ,ze
sw ego przem ysłu szklarskiego.

*
Głę-bo-kie -ogarnia w zruszenie, p rzy  

wejiści-u do k a te d ry  w -Canterb-ury, w  
k tó re j jedna  z kapłi-o, pod  w ezw aniem  
św. iMiichalai, je s t sanctu-arium hoba-ter* 
skie-gSjii pułku angielskiego, O-st K ent, 

smóiry utraoił&ó.SO-O -oficerów i żo łn ierzy  
na ip-olu chwały.

N azw iska  ty-ćh bohaterów  w ypisane 
są  w  p-i.ęikffi-e ?ażdo-binej księdze, wyista* 
w-io-nej na wiid-ok pub li-ozny  w  te n  spok 
sób, iż  codziennie -bywia p rzew racana 
jed n a  tyLK-o- ka-rta.

Ce-Temo-nji te j dopiełn-ia-ją ^ciod-ziemniie 
dw aj żołnierz©, .kolejin-o dele-gowam 
przez p u łk  O-st K ent, przyczem , b y  nie 
uszk-odz-ić książk-ii, posługują śi-ę sreb rną  
pałką, k tó rą  o d b ie ra ją  z rąk  zakrystja-na.

Pl-an parku  Skairyszewlś-kiego zyjs-kał jg-o-bie w  ogólnem  -zestawie* 
ni-u p rac  mia-sta W arszaw y  po wsze-obrne -uznanie -na między* 

in-ar-odowe-j w ystaw ie  -w B rukseli.

F L A t i  

PARKU SKAHYSZEWyEtO
w Wai szawie

it ,:uiu
;•
; ii-l, . ~ "'N

md. Linja prosta, w yklęta w ogro* 
dzie naturalnym , zaczyna sobie cok 
raz więcej zdobywać obywatelstwa, 
szczególnie w najbiiższem  otoczek 
nlu domu mieszkalnego, i w ma* 
łych ogródkach

Obec-riid-ogrodnik planista dąży 
do harmonizowania zarysów ogrodu 
z typem  budynku, k tó ry  stanowi 
właściwy ośrodek. D ąży też do 
tw orzenia rozległych, spokojnych 
płaszczyzn trawników, a unika nad* 
miernego rozdrabiania powierzchni.

T rudno w tym  szkicu charaktery* 
zować ściślej obecny kierunek o* 
grodnictwa. Zam iast tego radziłbym  
lepiej przekonać się naocznie, dro* 
gą porównania ogródka, projekto* 
wanego przez ogrodnika planistę, 
z ogródkiem, zakładanym  tylko 
przez właściciela. A  takich, niieste* 
ty, jest olbrzymia większość za* 
równo na wsiach, jak  i w pówsta* 
jących coraz liczniej m iastach o* 
grodach.

Stan. Schónfeld.
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Platice-riium grandę, cudaczny  pasoży t n,a m iartwych p rzed  m iotach, 
rozparło- się na  d rew nianej donicy.

Rękę wyciągamy po cudny kwiat 
róży i ostrożnie om ijam y jeżące się 
na łodyee klujące kolce. Cóż prost* 
szego? W szak wiemy, że „niema ró* 
ży bez kolców", że natura obfituje 
w podobnego rodzaju kaprysy  koją* 
rżenia piękna z  niebezpiecznem, -sta* 
rannie ukrywając, pod wielce przy* 
ciągającą niekiedy m aską groźne 
w prost niespodzianki.

W eźm y naprzyklad niewinnych 
pozorów droserię, k tó rą  spotkać 
można w wielkiej ilości we Francji. 
W ygląd jej przypom ina pospolitą 
roślinkę, mniszek lekarski. Cudnie 
perlą się na słońcu jej listki tysią* 
ca-mi- blasków, gdyby drogocenny

interm edia, k tóry  na  końcu liści no* 
si dziwacznej form y torby, podobne 
do fa jk i iz- wieczkiem, — grób spe* 
eyfa-cznych kształtów  dla owadów, 
sam otrzask, k tó ry  się zapada, sko* 
ro ty lko obcy, choćby najm niejszy 
ciężar spocznie na wieczku. A  da* 
lej, w  czeluściach zasadzki, nastę* 
puje rozkład ofiary przy pomocy 
specjalnych -soków, k tó re  jak  sok 
gastrycziny w  żołądku ludzkim  po* 
maga ją  trawieniu.

Z naliśm y zwierzęta, żywiące się 
roślinami, aż itu, dzięki kaprysowi 
matury, wszystko na opak — -mięso* 
żerne rośliny.

A  flora- obfituje w podobne zja* 
wiiska, często- zwłaszcza w strefach 
p odzwrotniko w y ch.

Inne -rośliny odznaczają się iszczę* 
gólnymii obyczajam i, k tóre je czy* 
nią p-od-obnemłi do- -ludzi i zwierząt.

Ot-o sparćata  bengalska, wciąż 
w poszukiwani-u m a.\ im urn promie* 
ni- słonecznych stara się przedrzeć 
cień -o-taczających ją  innych roślin, 
więc -buja się -miarowo, -raz;'tą, raz 
inną -str-onę swych liści -wystawiając

klejnot, leżący na murawie.
Jakże mylą pozory!.. O to drose* 

r-ia ukryw a niebezpieczną zasadzkę 
dla itysią-ca owadów, które, znęcone 
zewnętrznym  wyglądem listkowi, 
siadłyby na -ni-ch, blask bowiem, 
k tó ry  i nas -zachwycał pochodzi z 
kropelek -nie tyle rosy, ile gęstego 
jadu, tkwiącego na  mikroskoplij* 
mych włoskach, k tóry  je wydziela. 
Biedna muszka, co mieibaozinii-e spo* 
częła n.a tych listkach, już nigdy 
nie wyciągnie łapek ze z-dradzdec* 
kiego- lepu, a jad -rozłoży ją  w  ten 
sposób, iż w  parę dna później znaj* 
dujem y jeno szkielecik -owada.

Niem niej groźny jest nepenthes

T-iilland-i-a d u ra ti o-wi-ja -s-ię iwokół 
d ru tu  -przedziwnie op la ta jąc  -atro* 

fio-wa-ne li-śoi-e z łodygą.
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C udaczna roślina, jak  zwój trzew i ledw o mieści się w donicy.

N iektóre rośliny, jak  np. v ‘tf :o» 
r.iia regia, nenufar amerykański, 
zdała już chronić chcą swe kwiaty 
od napadu intruza, wydzielając 
ze swych olbrzym ich, bo 2 metro* 
wej średnicy liści w strę tn y  fetor, 
podobny do .zapachu rozłożonego 
trupa.

Inne rośliny znów bez żadnej 
przyczyny, gdyby urągając elemen* 
tam  ej estetyce, przybierają najpo* 
kraczniiejsze formy, jak  np. welwi* 
tia miirabilia, spotykana w Afryce, 
k tórej średnica dochodzi do 5 me* 
traw , przy wysokości 50 cm.

Niepodobna opisać tych nieźli* 
czonych kaprysów, w  których flo* 
ra  się lubuje, a .najbogatszego chy* 
ba m atcrjatu  dostarczyć mogą ty* 
s,łączne w prost odm iany storczy* 
ków, o k tórych  m ożnaby napisać 
cale tomy.

N iedaw no powróciliśmy z letnich 
wywczasów, podczas których bliizko 
obcowaliśm y z przyrodą, większość 
z nas nie po;s|iada niestety, żadnego 
przygotow ania w dziedzinie przyro* 
dy. A  gdybyśm y znali, choć pod*

stawowe elem enty itej nauki, Ile 
byśm y mogli zrobić ciekawych oh* 
serwacyj, o ile więcej cenilibyśmy 
przyrodę i jej niezliczone bogać* 
twa, o ile przyjem niej spędz-ilłbyś* 
m y ten krótki czas odpoczynku od 
trosk codziennego, szarego' życia...

Z A K Ł A D Y  OGRODNiCZE

C. U L R I C H
załóż. 1805 r. w Warszawie Sp. Akc
Centrala —  Ceglana Nr. 11.

Telefon 9-25 i 9-23

N A S I O N A
D R Z E W K A
R O Ś L I N Y
N ARZĘDZIA
N A W O Z Y
S Z T U C Z N E

[ e n n i k i ,  k a t a l o g i  i o f e r t y  n a  Z a d a n i e

A . G I R D W O Y N I A
W  O Ł TA R Z E W IE

S Z K Ó Ł K I D RZEW  1 K R Z E W Ó W  

Biuro w  W arszaw ie, Emil]i Plater 35 m. 6, telefon 30-10

P o l e c a  na sezon  jesienny doborowe drzewka owocowe. Brzoskw.nie 
i m orele na podkładce ałycza Katalogi i cennik na żądanie.

ku światłu. Bujanie się to, niezależ* 
ne od  w iatru, podobne jest .zgolą 
do jakiegoś osobliwego tańca św. 
W ita,

Inne rośliny znów układają się 
do snu, gdyby chciały się schronić 
przed światłem, jedetn do drugiego, 
p rzytulając do siebie listki, a cza* 
sem, jak  .np. koniczyna, tak ą  parę 
listków iz góry przykryw ając oso* 
bllwym daszkiem z trzeciego listka.

Do takich roślin z pospolicie nam  
znanych należy akacja, mimoza, łu* 
blin i  w iele innych.

Cudaczna, fa jka , n a  liściach ne* 
penthe.s in te rm ed ia  je s t straszną  

p u łapką  dla owadów.
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P o d  hasłem oszczędności N o w y  sukces 
m iędzynarodow y

N ielada  zaszczytu  do stąp ił w ydzia ł 
ogrodów  m iejsk ich  naszej s to licy  przez  
o trzym an ie  najw yższej n ag ro d y  ma Wy* 
staw ie M iędzynarodow ej w  B rukselli. 
D zielnem u kierow nikow i ogrodów  sto* 
łecznych, p. L. D aniele wieżowi, należą 
się gorące w yrazy  uznania za te n  zna* 

komiity sukces

Z  W ysta w y  kolejnictwa

Polskie K oleje P aństw ow e pięknie  wy* 
stąp iły  pa W ystaw ie  K om unikacy jnej 

we Lwowie,

R ad a  In s ty tu tu  O szczędnościow ego pod  przew odnictw em  w iceprezesa 
R  K. 'O. p. iMichcińiskiega opracow uje p rogram  „dnia  oszczędności", 

k tó ry  się odbędzie  w październ iku .
O by  w ydał jafcnajw iększe re z u lta ty  i oby w reszcie hasło  oszczędności 
poczęło  św ięcić tr ium fy  u nas n ie  m n ie jsze , n iż  u innych sk rzę tnych  

i gospodarczych  narodów

R adość  ży c ia  we Francji

A n ty rząd o w e sn ać  u sposob iony  łabędź n ie  chce się  zadaw ać z członkam i 
gab inetu  francusk iego , choć goni za nim  znakom ity  m ąż s tanu , jak  Bairthou. 
T a  zabaw a z łabędziem , b ez tro sk a  i w  m iędzyczasie pom iędzy załatw ia* 
niem  doniosłych  spraw  państw ow ych  doskonale  ilu s tru je  radość życia 
F rancuza. O bjaw , godny zazdrości, zw łaszcza u tych , k tó rz y  te j radości 
a lbo  n ie  m ają, a jeże li się gdzie pokaże , to  ją  tęp ią  zaciekle, jak  wroga.
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A utor „ O g n ia 1 u) M oskw ie

M o nak l w oku, la sk a  jak  d an d y s — oto jak  w ygląda francusk i d e fe ty s ta
i szczery  dunih bolszew ików , B arbusse baw iący obecnie w M oskwie. 

Sow iety  ze sk ó ry  w yskaku ją , by le  nap raw ić  sw oją sy tuac ję  mię dzyna.ro* 
dową, bard zo  n ad szarp n ię tą  o sta tn ie  mii czasy. N ies te ty , zn a jd u ją  po* ,

pleczników .

M askarada  k ° stjumów narodowych  
w R o s ji  sowieckiej

Inscen izu jąc m iędzynarodow y ch arak te r bolszewizmiu „K om som olcy", 
nie zapom nieli i o Polsce. C iesz się, p ro le ta rju szu , nigdy jeszcze tak

paradn ie  nie w yglądałeś... p raw ie  jak  burżuj.
M askarada  kostjum ów  narodow ych  w R osji sow ieckiej m iała cel agita* 
cyjny, by  pokazać naocznie, ile to  narodów  sk ład a  się n a  Sow iety i  jak* 
że są szczęśliw e pod1 czerw onem  berłem . Jaik propaganda, to  p ropaganda, 

ty lk o  że coraz m niej n iem ądrych , co w to  wierzą.

Jednodniówka m ło d z ie ży  
akadem ickiej

Polska m łodzież akadem icka w  Paryżu, 
zab iegając o ,z d o b y c ie  dalszych funidu* 
szów d la  sw ej organizacji, w ydała jed* 
nodniów kę, k tó re j Pan P rezy d en t Rze* 
czypospolitej raczy ł pośw ięcić sw ój 

autograf.

K a n d yd a tk a  na tron 
elektryczny

P ierw sza ko b ie ta  w A m eryce 
skazana  n a  k arę  śm ierci na fo*

te łu  elek trycznym . 
„C zcigodna" m ałżonka, k tó ra  
w raz  z kochank iem  zam ordow ała 
w łasnego m ęża, p o d d a jąc  go maj* 
ohydniejszym  i na js tra szn ie jszy m  

to rtu ro m .



14 I L U  S T  R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I N r. 33

N a lądzie, w Wodzie i W przestworzach
Z  działalności Automobilklubu 

Polskiego
Autom obilklub rozwinął w  o sta 15 

nich czasach energiczną działalność. 
Po raidach wielkim, górskim  i gwiaź* 
dziistyrn przyszła kolej ma popis 
pań, a dalej, na konkurs piękności 
(samochodów). D am ski raid, k tóry  
dzielnie prowadził groźny wąsaez, 
W achowski, zastępując tym  raizem 
zrosłego z rolą kom andora smukłe* 
go i bladoliicego Grabowskiego, od* 
był się pod hasłem poskrom ienia 
tem peram entów, przez wyznaczenie 
dla zawodniczek maNmum dozwo* 
lonej szybkości.

Złośliwi utrzym ują, że restrykcję 
tę podyktow ała męskim.' organłza* 
torom  zbytnia ostrożność, choć nie* 
jednokrotnie piękne panie dawały 
już dowód znakomitego opanować 
nia m aszyny i tempa-

Ale strzeżonego od kobiety i Pan 
Bóg strzeże.

W ięc rozstawiły się wzdłuż pars 
coursu stacje kontrolne, starannie 
zamaskowane za  gęstwią drzew, by 
znienacka wypadać na nieszezęślib 
we zawodniczki ii bezlitośnie kropić 
punkty  karne.

N ajgorzej dostało silę biednej pa* 
ni de Lavaux, k tóra n ie  mogąc spać 
poskromić, mimo ostrzeżeń, tempe* 
ramentu. szybowała na szóstce Re* 
nault, jakby  chodziło właśnie o  po* 
bicie rekordu szybkości zapomina* 
jąc, iilż jedno zwycięstwo, może jej 
drugie w ytrącić z rąk.

Ach, te  stacje kontrolne!
Sprawnie przejechały piękne pa? 

nie długi parcours i  wyciągnęły 
rączki po zdobyte nagrody.

Pierwsza nagroda, w postaci pięk* 
nych kryształów , przypadła w  u< 
dziale pani M archlewskiej, drugą 
nagrodę rozdzieliły_ sobie panie 
Tourmai ii Jabłońska, pani Regulska 
otrzym ała piękną papierośnicę zło* 
tą, pan i doktór Sadowska, cudny 
wazon, aż z  3=a gracjam i dtd. itd.

A le najw iększa chyba nagroda, 
k tó rą w szystkie panie narówmi zdo* 
były, to szlachetne zadowolenie 
sportowe, tem  większe,, .iż, na. złość 
wszystkim  męskim sceptykom, do* 
wiodły, że ;i 668 kilom etrów  polskich 
dróg, już im nie im ponuje.

W  tydzień później odbył się ,no* 
wy konkurs, tym  razem piękności, 
na k tó ry m  w ystąpiły wszelkiej płci 
ii maści samochody.

W ięc męskie Fiaty, kobiece Lan* 
■cle, a naw et dwupłciowe (pod wzglę* 
dem nazwy, k tórą sobie po żeńsku

„St-eyer“

„R enault"

„Riiley"



N r. 33 I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I  15

śred n io  p ra w e  po  sta rc ie . Innego  dnia 
znow u donoszono  o k ilku  b oga tych  hi* 
steryczkach , k tó re  z,a 'wszelką cenię, pra* 
g n ąc  być pierw szem i k o b ie tam i n a d  
O ceanem  (co za szczególna am bicja!) 
zaw racały  głowę pilotom , n ieustann ie  
ich  n ach o d ząc  ii w y trąca jąc  <z rówinowa* 
gii. N aw et p rzeb ieg ły  Lew in m usiał u* 
ciec cichaczem  z P aryża , b y  odczepić 
się od  ró żn y ch  n a trę tó w .

N a  calę szczęście sam e państw a, prze* 
ikonawszy się o  bezsku teczności p rób  
w obecnym  burzliw ym  sezon ie  zaikaza* 
ly dalszych eksp erym entów .

C o  n a  to  histeryezkd'?

Ostatni Neptun w tym sezonie

O ziębienie się w ody m orsk iej uniemożli* 
w ia dalsze re k o rd y  w dalek iem  pływa* 
ni u. O s ta tn i ze sportsm enów  w tym  
sezonie, Jamę® Brown, n ie  m ógł m im o 
w ysiłków , dopłynąć do b rzegów  A nglji.

F'rm a egzystuje od 190? r.

n a g r o d z o n a  w i e l o m a  m e d a l a m i  i d y p l o m a m i  l o n o r o w e m i  n a  w y s t a w a c h
SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMySŁOW O - HANDLOWA

JiZBf Werner, Cyrański i S-ta
F A B R Y K A  K O N SE R W  W A R Z Y W N Y C H ,  O W O C O W Y C H  
I MIĘSNYCH O R AZ W IN  O W O C O W Y C H  I S O K Ó W .

W A R S Z A W A ,  ULICA SOLEC JV° 41
T r i  r r n u y  • d z i a ł  s p r z e d a ż y  i b u c h a l t e r j a .  3-63

1 L L Ł I  l i l i i  * f a b r y k a !  15-49
Adres telegraficzny „WERCY" Rachunek bieżący: P.K.O. 1800

Loty nad Oceanem

Poleca na sezon  bieżący znane ze swej d obroci:

apolaziCiZyl) nasi szoferzy) Renault ii 
wiele, wiiele innych.

Z ebrały  isdę m aszyny w barwinym 
zespole, z którego szczególnie wy*5 
różniono pięknego ii majestatyczne* 
go Lincolna, szczyt wykwintu w 
dziedzinie samochodów, Hispano 
mało spotykaną Riłey, smukłą Lan* 
cię :i wdzięczną Renault, 
cię.

U brane wieńcami m aszyny w im* 
ponującym  korowodzie przemknę* 
ły  przez m iasto, budząc ogólny po* 
dziw, a naw et, u specjalnego ro* 
dzaju naiw nych laików, zdumienie, 
iż „widocznie, ktoś zabił się na ma* 
szym,iei, iże jedziie z1 wieńcem".

U czestnicy konkursu udali się na 
pole M okotowskie, gdzie pomiesza* 
nie pici sam ochodowych zmieszało 
się z' gazami (byle nie „z gazem", 
jak  to -często na konkursach ,ii rai* 
dach), k tóre produkow ała ,L. O. P. P. 
we wściekłym  ataku na miasto.

A  dalej.-
D alej już nie pojechaliśm y za 

konkursem, którego uczestnicy roz* 
jechali się podobno do domów.

H ill i Bert,and, k tó rz y  n a  aparacie  „O łd  G ło ry “ usiłow ali 
dokonać p rze lo tu  z N ew*Y orku do  Rzym-u.

Linidbergh, Chaimberlim, B yrd, — trz y  
te  nazw iska zafascynow ały  sporitsme* 
nówslotniików!, iż  w szyscy, mim o wiszel* 
k ich  tru d n o śc i o rganizow ania podob* 
nych  nadocean icznych  lotów , zapragnęli', 
jeśld. n ie  pobić, to  p rzynajm n ie j darów* 
n ać  śm iałym  rekordom .

W yleciały  w ięc różne  „N ieb iesk ie  pta* 
k;i“, „ P ta k i tango", „O łd  G lo ry" — b y  
n ig d y  niie w rócić, zam yka jąc  w n u rtach  
■oceanu ta jem nicę  o sta tn ich  zm agań 
dzielnych śm iałków .

O bok sz lachetnej am bic ji nieustra*

szonych  pilotów , zanotow ać należy  An* 
ne, m nie j szczy tn e  objaw y, k tó re  się u* 
czepiły  staw y lo tn ików , p ragnąc  eksplo* 
a tow ać ją  w yłącznie d la  sensacji. O to 
znalazł się ta k i gentleman,, co siedząc  
n a  K ubie (a tm o sfe ra  te j w yspy, będą* 
cej cen trum  szimuglu a lkoholow ego do 
S tanów  Z jednoczonych , m ogła uderzyć  
prohiibicjioniście do głow y) u rząd z ił coś 
w ro d z a ju  ,,rally*pape.r‘‘, wyścigu n ad  
O ceanem  i  do re sz ty  po d o b n o  oszalał, 
gdy  3*ch z nam ów ionych  ii, opłaconych 
przez  n iego  pilotów , 'zginęło bezpo*

K onserw y w arzyw n e, K om poty, Po- 
m idory (p u rće) k ra jow e le p s z e  od  
zagran iczn ych  — n ie  farb ow an e  
M arm elady o w o c o w e , S ok i o w o c o ­
w e  — c z y s te  na cu k rze, W ina o w o ­

co w e  „W ercy“ d la  zn aw ców . S o sy  i 
przypraw y : ”CabuI“, „Tom ato" i
ó „la M aggi“ B uijon  „B oro“ Z apra­

w y: do w ód ek  i lik ierów . 
C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E
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„ D o m  w a r j  a t ó w
Krotochwila K. Laufsa w Teatrze Letnim

D y sk u sja  w ,-,Domu w arja tów "

Pocieszna to  h is to rja  te n  „D om  Wa* 
r ja tów ". S ta ry  k.awałer*d,ziiwak m a
szczególną 'zachciankę, od  k tó re j od* 
wieść go tru d n o . Poniew aż wszystko*, 
co  się dooko ła  niego dzieje , w ydaje  mu 
się m ało ciekaw e i  pospolite, um yślił 
sob ie  te d y  w  poszukiw aniu  emo-cjomu* 
jących  w rażeń  przeżyć choć jeden  
dzień w  dom u w aria tów .

Z  te j zachc iank i zw ierza się młode* 
m u  krew niakow i, k tó ry  za spełnienie 
jego  życzenia m a o trzy m ać  w nagrodę 
pew ne dobro  doczesne.

N ieza rad n y  k rew n iak  w ta jem n icza  w 
aę  dziw ną hils'tagH£ sw ego  m łodego przy* 
jaciela, kaw alS lfii z  zaw odu, i  ten , n ie 
m ogąc udostępn ić  w ujaszkow i —  dz!i* 
w.akowi praw dziw ego dom u w arjatów ', 
sprow adza go do Bogu ducha winnego* 
w łaściciela pensjona tu , tw ierdząc, że to  
k ierow nik  dom u zdrow ia , a w szyscy 
m ieszkańcy  tego  dom u — to* we;rjacł.

Pom ijam y  n a  chwilę pocieszne sytua* 
cje, jak ie  nasuw a tego ro d z a ju  ekspery*' 
memt, i dochodzim y d o  p rzekonania , że 
k o m ed ja  „D om  W arja tó w "  m a sw oją 
w cale nie g łęboko  u k ry tą  filozof j-ę, -r*oz* 
św ietla jącą  ho ryzon t granicy  m iędzy, 
um ysłem  zaćm ionym  a zdrow ym .

R ozpoczyna się spog lądan ie  n a  ludz i 
w  istocie zd row ych , jak  na  w arja tów ; 
szaleńców , fu rja tó w  *i* id jo tów . B o h a te r 
ko m ed ji nie tylko* w ierzy, że m a doi 
ozynieiniia z wairjatam ł, lecz naw et 
w pływ  ty ch  um ysłów  z  k ra in  nieświiado* 
m ości o d b ija  się na n im  w sposób sub* 
jeiktyw ny, ca ła  jego  k o n s ty tu c ja  psy* 
cbi-czna powoli nagina się do tego sa*

Jeżeli polubiłeś „Ilustrowany Ty> 
godnik Polski“ i uważasz go za do> 
bre i pożyteczne pismo, jednaj mu  
nowych abonentów.

m ego ro d z a ju  m yślenia, co rzekom i 
w arjaoi. A le to  n ie  w szystko.

T en  specyficzny  w pływ  w arja tó w  n a  
o toczenie  p rzek racza  chw ilam i ram pę  
sceniczną A p odstępn ie  w krada  się  w  
szeregi w idzów , z k tó ry c h  k ażd y  mimo* 
w oli zaczyna o s tro żn ie  i  trw ożliw ie ba* 
dać siebie sam ego; analizow ać sw oje  
czyny ,i sw ój sposób m yślenia. W  tak im  
m om encie widzi ro zd w aja  się: n a  -obseir* 
wat-ora A „wairjaita" i m im ow oli :z pr;ze*: 
rażen iem  dostrzega, że n ie  trudno- było* 
by  uw ierzyć, że i *oin je s t  w arja tem .

W  ten  sposób a u to r  z d o ła ł w yśm iać 
sw oich  -bohaterów, uczynić z n ich  figu ry  
pociesznie, a  -ich ch a rak te ry , słabos-t* 
k i i! nawykniiemia upodobn ić  d o  wa-rja* 
tów.

Ro-zśmies-zył w idow nię, a  -saim W -du* 
chu, ja k  stańcizyk, f-ilka, koziołk i z- -rado* 
soi, że i... widzi je s t  w yśm iany.

Pys-zina k-o-medja. W  założeniu  żyw-a, 
n iepoko jąca  oczekiw aniem  ma rozw ój 
w ypadków , w; form ie d o sad n a , w  akcji* 
p ły n n a  ,i n ie  -nużąca.

B ohaterem  był O rw id. Z n ak o m ity  te n  
a r ty s ta  znalaizł w dzięczne pole d o  poka* 
ziania wysokiego- k u n sz tu  g ry  fcomedjo* 
w-ej-. Swolim um iarem  iii spokojem  roz* 
śmie-sział do  łez. D obrą  by ła  p. R otter*  
Jarn iń ska , iHnydżińskii p odobno  przygo* 
towiuje się  d o  roili zapaśn ika w alk fra-n* 
ciskich ciężkiej w agi. P. p. Z akrzyńsfaa 
ii Lene-równa b y ły  bardzo ' m iłe, zwłasz* 
cza pierw sza,

N iew iadom o tylkoi, sk ąd  się  w zięła 
p. Irena  -Mielęelka, k tó r a  grą .swoją czy* 
miła w rażen ie  zaledw ie k a n d y d a tk i na ' 
słuchaczkę do szkoły  d ram aty czn e j.

R eżyser ja  -dyr. C h abersk iego  pierw* 
sz-orzędma. M. S.

Scena z „H rab iny" w now ej opraw ie scenicznej
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ś c i g i  p s ó w . . .

„LECI PIES P R Z E Z  POLE, O G O N E M  W Y W IJ A .. .

P rak ty czn i .sportsm eni zastępu ją
żyw ego szaraka  m echanicznym .
R ów niej b iegnie i mintiej kwiiczy 

n a  finale.

iNiiepomiierniiie zdziwiłyby się na* 
sze plebejskie Burki ii Brysie, do mo* 
we A zorki ii Żolki, ba, naw et raso* 
wo*sportowe, myśliwskie D unaje a 
Azy, gdyby zobaczyły, jak w Am*' 
gljii, smukłe charty , z num eram i na 
barw nych czaprakach, całą psią swą 
am bicję w ytężają, by dopaść urny; 
kującego po to rze  szaraka, wy wolu* 
jąc niesłychany entuzjazm  wśród 
tysięcy widzów na trybunach.

Co kraj, to obyczaj...
N ie  odważyłby się przecież hisz* 

pański prawodawca, zakazać naw et 
krwawych w alk byków, w słusznej 
obawie przed poważnemii zaburzę* 
ndami, jak  to miało miejsce w  po* 
krewnej charakterem  upodobań po* 
łudnioweij Francji, gdzie władze, 
wbrew w yraźnem u prawu, muszą 
tolerować podobne widowiska.

A walki kogutów, k tóre znajdują 
entuzjastycznych am atorów  w Bel* 
gji, w niektórych prowincjach Frań*

cja 1 w krajach, zamieszkałych przez 
H iszpanów?

Jedynie wyścigi koni, zdobyły so* 
bie tak  szeroką popularność, iż nie* 
ma prawie kraju  na świecie, gdzie*, 
by nie były  uprawiane, naw et W; 
w yjątkow ej, z „wyjątkowego sta* 
nu“ poczętej, Rosji Sowieckiej.

W yścigi psów, choć były ponoć 
znane i w starożytnej Grecji, choć 
kilkakrotnie próbow ano wprowa* 
dziić je  w e Francji, jedynie upra* 
wdane są przez anglo*sasów, a  zwła* 
szcza w sam ej A ng lji

Przyczyniła się może do tego 
wszechwładna w tym  kraju  trądy* 
cja, albowiem, przed wielu la ty  je* 
szcze, królowa Elżbieta raczyła za* 
liczyć je do m odnych widowisk.

A  że każda rzecz u Anglików mu* 
si mieć ndetylko swą tradycję, ale 
i odpow iedni klub, — sport ten, je* 
śli wyścigi psie mogą być zaliczone 
do sportów, pozostaje dziś pod wy* 
sokćmi auspicjam i tak  zwianego Na* 
itiomal Coursding Club, k tó ry  poza 
kultywowaniem  stare j tradycji, ma 
na celu opracowywanie statutów  i 
regulaminów, organizowanie wyśoii* 
gów i- prowadzenie W ielkiej Księgi 
rodowodów psich zawodników.

W yścigi psów, zwane „icoursimg" 
m ają swój sezon, dość długi nawet, 
bo ciągnący się od września do mar* 
ca i uwieńczony wielkim dniem  der* 
by O' rozgrywkę „W aterloo*Cup“ i  
cennemi nagrodami. Psie deriby do* 
puszcza 64 kandydatów  do  zdoby* 
cia szeregu nagród, w  sumie 1.600 
funtów, przyczem I*a nagroda wy* 
nosi 500 funtów  i 360 funtów tytu* 
łem premjiii dla hodowcy, t. zw. 
„W aterloo*Burse‘‘, najniższa zaś na* 
groda wynosi 10 funtów.

W ysoka w artość tych  nagród, 
mimo iż w pewnym stopniu jes t u* 
stosunkowana do znacznych kosz* 
tów, k tóre pociąga za sobą u trzy* 
m anie psiarni wyścigowej, nie jest 
w stanie, naw et dla zdobyw cy J*ej 
nagrody, pokryć w ydatków , docho* 
dzących nieraz do 4.000 funtów 
rocznie!

Przejdźm y do samych wyścigów.
Tłum y publiczności na trybunach 

utkw iły w zrok na torze,, gdzie 
wkrótce dadzą sygnał do startu .

W ychodzi' pierwsza para psów 
(zawody bowiem  odbyw ają się pa* 
rami, przechodząc drogą eliminaqjii, 
stosownie do punktów, do ostatecz* 
nej rozgrywki); trzym a je  tak  zwa* 
ny  „sliper“ n a  wspólnej smyczy, z 
k tórej je w net spuści w odpowied* 
nim momencie, całą uwagę skupia* 
jąc, by  odbyć s ta r t  prawidłowo ii 
sprawiedliwie, przestrzegając ści* 
słej jednoozesnośoi' uwolnienia nie* 
cierpliw ych zawodników. Jeszcze 
moment, a naganiacze wypuszczą 
szaraka. Sygnał... U m yka zając jak* 
najchyżej, za nom puszczają się piic* 
ski... W yścig rozpoczęty.

Rozpoczyna się tu  jednocześnie 
trudna ro la  sędziego, który, cwa* 
łem ̂ ima koniu, mimo szybkiego 
tem pa, pam iętać musii', by nić uszły 
jego uwagi maj drobniejsze uchybie* 
inia od regulaminu.

Pom yka więc sędzia z rozwiane* 
mi połam i od klasycznego czerwo*, 
ne fraka, pilnie obserwuje, a jedno* 
cześmie musi um iejętnie kluczyć, by 
dopaść do m ety w  tym  samym cza* 
się, co zawodnicy, choć tempo jego 
konia nie może dorównać chyżości 
piesków.

W stęp n y  „galop" u ła tw ia  .orjentację am ato rom  psiego  hazardu
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P iękny  toir d la  psiiego spo rtu , k tóuego  m ogą pozazdrościć nasze 
organizacje, do tychczas pozbaw ione odpow iednich  stadjomiów.

Żałosny kwik — już zając pod* 
dał się nieumiknion emu losowi, a u* 
roczysty sędzia, choć srodze zziaja* 
ny, reasum uje w pam ięci cały prze* 
bieg wyścigu, gdyż przydział punk* 
tów zawodnikom wcale nie zależy ' 
od tego, k tó ry  z nich pierw szy uca* 
pił szaraka, a od maxinmim wykaza* 
nej chyżościil przy  jednoczesnem  
zachowaniu wszystkich, dość skom* 
plikowanych zresztą, prawideł wy*i 
śaigu.

Burza na trybunach, gwałt,, rej* 
wach, a przecież do finału jeszcze 
daleko...

N am iętności ludzkie są jednak 
trudne d o  okiełzania, zwłaszcza je* 
śjłi podsyca je  hazard  gry, widzowie 
bowiem poza zaciekawianiem spor* 
towem, są  przecież tylko ludźmi...

Tem  właśnie trudn iejszą jes t rola 
sędziego, wym agająca wielkiej spo* 
strzegawości di rutyny, a  także gen* 
tlemcńskiego objektywrzmu. To też 
godność sędziowska, uważana za 
bardzo1 zaszczytną, udzielania jest 
na drodze dorocznego w yboru z po* 
śród członków klubu.

B iedny szarak  nie ma żadnej am= 
biicjii i m am ie ginie, taka już ijego 
zajęcza dola...

Ale biedne byw ają 1 pieski, w za*

pale wyścigu bowiem i  przy zawrót* 
nem jegO' tem pie, k tóre dochodzi 
do 70 kilometrów n,a godzinę, często 
ulegają wypadkowł, a naw et kalec* 
twu.

To też, póki dostąpią zaszczytu 
wyjścia na tor, pieski przechodzą 
przez okres kilkumiesięcznego 
twardego treningu, k tó ry  głównie 
polega na  długich, forsownych sp a* ^  
cerach, po 30—40 kilom etrów 
dziennie, parę razy ma tydzień.

T rener, którem u powierzone są 
te  delikatne funkcje, musi posiadać 
mielada rutynę, znawcy bowiem u* 
trzym ują, iż daleko tu więcej po* 
trzeba umiejętności, niż przy  tre*' 
nowaniu koni,, i operowaniu dużą 
dozą wyczuwania „psiej indywidu* 
almości", d o  k tó rej dostosow ać trze* 
b a  różne ćwiczebne praktyki1.

Z  pom iędzy w szystkich charcich 
odmian, stw ierdzonem  zostało, że 
angielska rasa, zwana „g.reyhouind“ 
(jest najodpow iedniejszą i  Anglicy 
są z  niej ró'wnie dum ni, jak  z  prze* 
wagi rasy  koni, k tó rą  tak pieczołó* 
wicie wyhodowali.

M ożna sobie wyobrazić, jak  dum* 
nym musiał być taki pułkownik 
N orth , którego1 ch a rt Fullerton, aż 
czterokrotnie zdobył wielką nagro* 
dę ,,W aterloo*Cup“. Z  jakiem  na* 
maszczeniem m usiał być wpisany 
rodowód te j psiej znakom itości do 
wielkiej księgi klubowej.

Bodaj to  się urodzić na1 tej wy* 
spie, gdzie i arystokratyczne psy 
dumnie muszą nosić głowy, śm iejąc 
się mietylko' z „psiej nędzy** bied* 
nych miizeraków, których pełno jest 
na świetóe, ale i ze w szystkich azo* 
rów, k tó re  nie znały dni zw ycięstwa 
i chwały...

przyniósłFullerton, czterokrotny zwycięzca Weterloo1—Cup,
swemu właścicielowi cenny dorobek 3400 funtów.
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H ie ro n im  Powodowsiki w sw ojej 
„P ropozycji z .P ism a  Świętego1 zebra* 
nej" , P io tr  S karga w  sw oich „K azaniach 
S ejm ow ych '1, a  jeszioze,. w cześniej, .i Ko* 
chanow ski, i R e j, i M odrzew ski — wszy i  
scy  ręce załam yw ali nad „zb y tk am i1' 
k tó re , jak  m orze, w szystko  późne, byś 
tkał. niewierni jak  sp o rze  (K ochanow ski).'

A  jednym  ,z g łów nych grzechów , na 
k tó ry  ludzie fo r tu n y  trac ili b y ło  .opił* 
stw o, .które w  dzisiejsi,ychjjyjpowiadai* 
nialeh, z d a je  się m ieć •■wyprost legendarnej 
rozm iary . J.an D om aradzk i poborca  czo* 
pow ego w ykazuje , że fos ciągu  jednego  
roku  1602 sz lach ta  w l.śbitóokiem w ypiła, 
n ie  licząc  g.o.rjz,al.ki ,i piwa, 1966 bectzek, 
w ęgierskiego’ wi.n.a,

„P ierw ej —  mówi S karga  — .mzadk i 
•miał p iw o  w dom u, a te raz  “winem piw* 
nice 'wonieją, i  „do sta tk iy jk tó re  z  niego* 
(dob ro b y tu ) rosną w próżne się u tra ty  
ob raca , “̂ z b y t k i  i gnoje, ;a zam ki puste, 
w ieże próżne, d rug ie  się fd b a la ją  i  gn iją".

W  ininem m iejscu, dosadn ie  porównu* 
je  'wiielkiLlkaznodziieja: maisz c-,ym
przyk ryć  i tego, co o jcow ie d la  obrony 
pobudow ali... n ie  m asz na  ubogie i nędz* 
ne poddane... w szystko  na zby tkach  i 
sp rośnych  u tra tach  ginie i w chlew kach 
zosta je . I ta k  się u hjąiS1,'n iszczą przycźy). 
n y  zguby sodom skiej"...

Talk naw oływ ali wie 85' obyw atele  
k ra ju , a szlach ta , ooijgBKbardziej odda* 
■na deliberacjom,, kam pan jom  wy bot*, 
czym, rebe ljom  i kon federacjom , pła* 
wil,a się po OEOiąrfcu w tru n k ach , by  zin.a* 
leźć w  nich ^nieizibędny animuśj?' i  pod* 
sycić fan taz ję .

N a  nic-':,się n ie  zdały  p rzestrog i, ro k  
k ażd y  p rzynosił coraz w iększe rozluźnię*

nie obyczajów , niczem  zrćśztą  nieham ók 
w anych przięz pow agę au to ry te tu  wla* 
dzy, a zwłas-zcza, gdy k o ro n a  d ostaw ała  
się obcym  .ojczyźnie m onarchom .

:Pila więc sz lach ta  na um ór, bankieto* 
wala, b y  wreSżfcie, w raz z k ró lem  sw ym  
stać  się przyczynąs-iJinanego pow iedzenia:

”Za króla Sasa
Jedz ,  pij i popuszczaj  p a s a “

T y p y  cgreyech pijiaków za A u g u sta  III, 
iz .k tórych k a ż d y ! w ielkie p ia s to w a ł dó-* 
sto jeństw a , dosadn ie  ch a rak te ry zu ją  tę 
epokę, co poprzedziła  upadek  Polski.

B yli to  Janusz . Sanguszko, m arszałek  
nadw o rn y s  litew ski, A dam  Malachow* 
ski, k ra jozy  .koronny, K arol R adziw iłł, 
w ojew oda w ileński i Borejkąijrkasztelam i 
.Zawichost, ski.

N ajm n ie j p rzyspo rzy ł kron ice ane* 
gdotyczinej^ijSauguszko. Z nanym  by ł pi1* 
jak iem  -— i  kw ita.

Z a to  trze j pozostali, z k tó iy ch  każdy  
był odm iennym  typem  p ijaka , ito legen*

P r z y m ó w k i
N a  ś w i ę t e g o  M i c h a ł a  

C29  w r z e ś n i a }
M ic h a łk ó w ©  s i a n o ,
M a r c i n k o w e  ± y t k o  — 
m a ł o  w a r t e  w s z y s t k o . . .

G d y  p t a s z k i  p r z e d  M i c h a ł k i e m  o d l e c i a ł y ,  
o s t r y  b ą d a i e  g r u d z i e ń  c a ł y , . .

G d y  n o c  j a s n a  n a  M i c h a ł a ,  
to  n a s t ą p i  z i m a  t r w a ła . . .

G d y  n a  M i c h a ł a  w i a t r  p ó ł n o c n y  w ie j e ,  
n a  n i e p o g o d ą  m i e j m y  n a d z i e j ą

darnie, Tzad.ko spo tykane  w  św iatow ej 
h is to rji obyczajow ej postacie.

© orejkó, to  typłjpuboż.heigp; pijiaka. 
Szczególne upodoban ie  zm aj dow al w. 
ucztow aniu  z, duchow nym i i  P h im i urzą* 
dząl .'zamknięte zgrom adzenia, trw ające , 
po  k ilka dni. Sam pr ży tem  przestrzegał, 
by o  ll*e j w ieczorem  przerw ano biesi.a* 
dę, .następow ała bow ient, „hora ićanioni* 
caT, czas ftkumwSjjB p rzed  .nalbożeń* 
stw em , po k tó rem  .równifeżt'przez k ilka 
godzin  zachow yw ano w strzem ięźliw ość. 
A  p ó ź n i j . ,  znów  od początku , aż .do 
u tra ty  przy tom ności.

G dy  Wyższe w ładze duchow ne, spo* 
strzeg ły  jak  'dem oralizu jąco  dziajfiJ 
pan k asz te lan  ,na ty ch  księży;}, k tó rym  
droga w ypadała  praeź^ d ob ra  B drejk i, 
srodze nakazały  im unikać tego--zgubne* 

g|o;t tow arzysza  i  m a ją tek  zdała om ijać.
'.N ie d a ł i 'w tedy B orejko  za w ygrane. 

W zn iós ł'w ięc  na ro zs ta ju  dróg kapliczkę 
'p o d "  wezwaniem, św. Jana  iNiepomu* 
cena (?) di oczekiw ał podróżnych , któ* 
ry-ch siłą żatrzy myHyał i sp a ja ł do u tra ty  
przy tom ności. Z n astan iem  nocy spe* 
c ja ln i lstróże czuw ali nad całoiśćią mie* 
n ia  podróżnych , k tó rzy  poko tem  leżeli 
u stó p  kapliczk i, a B o re jko  ż?ę Jeb mi.ał 
tw ardy , w racał na nęcleg do dwóiru.

Is tn ie je1 naw et przyroów ka do naz&i?:; 
ska Borej.ki, w k tó re j n ieznany  auto.r, 
chcąc, jak mówi Kitowiidz pkląc drugjte*^ 
go ’\ż?. dosadnośo ią  p rzek leństw a" powia-*) 
daijjHbodajeiśy(tyle d jab ła  zjadł, ile  pan  
B orejko".

A d am  M ałachow ski, to  pijaik*sport* 
sm an?,tfeezególną p a s ją  jego b y ło  spaja* 
nie gości z upodobanego1 p rzez  .Się pól 
garncow ego kielicha, zw anego1 ,,C orda 
fidelium ". O k  kielichu  tyim w spom ina 
F. M oraw sk i w  „D w orku m ego dziad* 
k a ” : o p isu jąc  b a te r ję  różnych  szkieł, ą 
k tó ry ch  w ów czas p ijan o , a W szystkie p o )  
jem ności od  pół garnca  wzwyż, au to r 
powiada:

. . . . .Corda Fidelium nad wszys tk ie  górował.  
Pysznił s ię ,  że sam  Cześnik przed

nim z s t rachu  zmykał 
fl zwalił chorążego ,  choć  jak beczka łykał.
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„Polska R iv ie ra “ nad {F}ałtykiem

P en sjo n a t „Polska Rivd©ra“ w Zoppotach cieszy się .zawszie w ielką frekw encją  
polskiej publiczności, k tó ra  ch ę tn ie  k o rz y s ta  z jego  w ykw in tnych  i gościna

nych podw oi.

N ie jed en  C ześn ik  ii chorąży, gdy mie* 
li sp raw ę do  pana  K rajczego  Koronne* 
go, posyłali1 n ap rzó d  p a rlam en tarza , 
b y  o trzym ać od M ałachow skiego pi* 
śm ięnne zobo w iązanie .na zw olnienie od 
pioia z teg o  groźnego' kielicha.

Z na laz ł się w szakże tak ie j sity  pijak, 
co i  M ałachow skiem u zaim ponow ał. Był 
niilm k w esta rzsb em ard y n  z W ielk iej 
W oli.

P rzy jech a ł ów  braciszek  do m a ję tnośc i 
pana kra jczego , a gospodarz  ręce zacie* 
ra ją c  z radości, iż znalazł1 ofiarę na 
„O orda F,ideliium“ weziw-ał go, jak  było  w 
zw yczaju, do w ypicia kielicha jednym  
haustem , b y  k ro p li n a  dnie nie zostało . 
■Po p ięć razy  udaw ał .zakonnik, Iżie nie 
m oże spełnić w ym agania , za szóstym  do* 
p ie ro  w ychy lił w szystko , p ok łon ił się  i 
najispoikojniej w siad ł ,n.a b ryczkę. Mała* 
chiowskii, wiidiząc, iż b rac iszek  >z n ieg o  
zażartow ał, n ie  p o s iad a ł isiię ze złości, ea> 
łą ściągnął go z po jazdu , sroży ł się  i tu* 
pał, —  a g d y  s ię  w reszcie p o godził s nie* 
zrów naną  k rzepą głow y bernardyna', zia* 
p ro s ił go do  dalszej uczty , k tó re j zakon* 
nak niie odm ówił.

T rz y  garnce  w ina duszkiem , jako  
w stęp  do  uczty , co za n ies łychany  re* 
k o rd !

K aro l R adziw iłł, to  znów ty p  w  Roi* 
sce n a jp ospo litszy , piijiaka*.awanturniika.

O d ch łopięcych la t p rzy w y k ł b y ł do 
picia, iiż w  dw unastym  roku  już śię upi* 
jał. W  osiem nastym , b y ł tak im  rozpust* 
nikiiem, że, jak  m ów iono pow szechnie, 
„w łosy z głow y w ydzierała ta  dziew  czy* 
na, do k tó re j1 przem ów ił":

W śró d  n iezliczonych  aw an tu r pijać* 
kichi, k tó re  w ypraw iał, je d n a  z n ich  w 
szczególności zasługuje n a  zanotow anie.

P odczas jed n e j z b ies iad  towarzy* 
skich, książę, jaikoże tru d n o  by ło  bez 
zw ad, m iał o s try  za ta rg  iz. p isarzem  w. 
fes. litew skiego, Pacem , i  w yzw any zo sta ł 
na szable.

O d y  w szyscy  się  rozjechali, R adziw iłł 
dopędz ił P aca  i, srodze  po tu rbow aw szy  
pachołków , porw ał pana p isa rza  i  za* 
w iózł d o  zam ku.

T u  w ym yślił sw em u przeciw nikow i 
na jro zm aitsze  ud ręk i: inscen izow ał sąd, 
w yrok  jak iś ferow ał, a  wreszcie, uprzied* 
n io  poleciw szy Paeow i dysponow ać się 
na śm ierć; rozkazał, by w yprow adzono  
go ma podw órze, gdzie w szystko  przy* 
go tow ane by ło  do feaźni.

B iedny  skazan iec  d rża ł ze  s trachu , 
tem  w ięcej, i i  nerw y , osłabione alkoho* 
lem, znieść nie m ogły  tak  .niesłychanej 
n iespodzianki.

A ż  R adziw iłł w idząc, iż  dość  inadworo* 
w ał się z nieszczęsnego p isarza, oświad* 
czył, .iż w szystko  je s t żartem .

— W idzisz  —  przym .aw iał k siążę  —- 
jak em  c ię  nastraszy ł, więcej niż ty  
m nie po jedynk iem .

Z akończy ło1 się, ja k  m ożna  przewi* 
dziieć, ucztą , .ale i  pogrzebem 1, b o  i Pac, 
chcąc odpłacić p ięknem  :za nadobne, 
p rzez  tirzy d n i p ił  i... p rz y  k ielichu  
zm arł. N ie w y trzym ał ponoć m inionego 
strachu .

T a k  to  Sobie „ilło tem ipore" używa*' 
no i... nadużyw ano .

W y p ad a  jed n ak  pow iedzieć n a  zakon* 
ozenie, iż dzika ta  ro zpusta , z pewno* 
iścią, na ru sza ła  ogólną harm ionję, niezbę* 
dną dla norm alnego  rozw oju  życia spo* 
łecznego, n ie  jeden  a to li z tych  pija* 
ków, ten  sam  chociażby  K siąże K arol, 
izwany P anie  K ochanku, by ł dzielnym  
i zasłużonym  obyw atelem  k ra ju .

P L A
W A R S Z A W A
M arsza łk o w sk a  Nr. 53 m . 6. 

TELEFON Nr. 136- 66.

P A R K Ó W , OGRODÓW
Z A K Ł 4.D A N IE  - IN S P E K C JE  
P O k A D Y  OgT' d n ik  p lan is ta

STAN. SGHdNFELD

Cukrownie i Zakłady P rze m y s ło w o  —  Rolne

„ Z A G Ł O B A "  i „OPOLE L U B E L S K I E "
Polecają pierwszorzędnej jakości na czystym cukrze 
Ja m y , K om p oty, Marmelady, P o w idła, Soki,

Groszki, Fasolki, P o m id o ry.

Głów ne biuro sprzedaży: W arszaw a, Boduena 2. tel. 202-34

Korzystne, bo rozpowszechnione pismo dia ogłoszeń

„Ilustrowany Tygodnik Polski"
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W Ł A D Y SŁ A W  L U D W IK  E V E R T

H a n d l a r z e  s p o j r z e ń . . .

(Opowieść naiwna i wielce prawdziwa)
O drębne zupełnie stanowisko posiadał mały, 

stosunkowo, salonik;buduar, znajdujący się po 
przeciwnej stronie, oddzielony od am filady pasa*
żem, przemienianym w dniach przyjęć w rodzaj 

palarnboranżerji.
W zięła go w wyłączne, niemal, posiadanie gro* 

m adka młodych bywalców, czy to  istotnie naj; 
bardziej zżylych z domem Pappenbergów, czy 
też forsownie za „zżyłych" przez gospodarzy u* 
ważana. Rządziła tam niefrasobliwa wesołość, 
a panował Nórwigh. Nowi przybysze wpuszczani 
byli niechętnie — niepożądani a uparci, bywali 
skutecznie mroź. ni. Po przewinięciu się przez 
ofcjalną amfiladę, po dłuższym lub k ró tz y m  po* 
byciu w jednym  z salonów, uprzywilejowani ci 
szczęśliwcy zbiegali do okupowanego saloniku, 
by nie opuszczać go, przeważnie, w ciągu wic; 
czoru. Po skończonym  przyjęciu, gdy pustosza; 
ła sztywna amfilada, podawano kolacje, do której 
prócz gospodarzy i kilku „salonoWych" czy „ga« 
tónetow ych" gości, zasiadali i „autonomlści" jak 
ich nazywał p. Seweryn.

T en  m ały salonik byt oczkiem w głowie baro; 
nostw a — woleliby oni stracić połowę swych 
gości, niż jednego choćby „autonom istę" — i nie; 
tylko dla tego, iż było to  kółko zgrane, wy; 
kwintrie, — żc niejedna jego opinja, czy tw ier; 
ozenie obiegało miasto, nabierając waloru obo; 
wiązującego niemal poglądu — lecz i dla ko; 
rzyści realnych, k tó re przynosiło gospodarzom. 
Pan Seweryn nie był snobem zbyt jaskraw ym  -— 
am bicje jego leżały raczej w sferze groszorób; 
stwa i rozkoszy cynicznie za pieniądz 1 uzyskiwa; 
n^ch — nie negował on, jednak, przed sobą, za; 
dowolenia próżności własnej, z posiadania w do; 
mu swym co tydzień, a i częściej, ludzi o któ; 
rych nieraz riapróżno zabiegały konkurencyjne 

sa lo m .
A  do tego p. Seweryn PappenholzT appenberg 

znał Irdzi, znał w artość słów i powab, jaki miały 
jeszcze herby, nazwiska i firmy. Occniai cn 
świetnie nieuchwytny, a jednak ogromny zysk, 
z możności niektórych wyznań czy powiedzeń.

Dla domu Bankowego PappcnhoIz;Pappenherg, 
niezmiernie korzystne było, gdy szef Prmy, iir; 
my zabiegającej mocno o ziemiańską i grubo; 
mieszczańską klijentclę, na luźną uwagę jakiegoś 
ziemianom Rażnicckiego czy kupca Kicłbasicwi; 
cza o „zmęczonym wyglądzie p. dyrektora" mógł 
odrzec z pewnym  zmęczonym, zblazowanym ge; 
stem:

— Ach, wie pan! W czoraj do późna w noc za; 
siedzieli się u nas goście: swoje, najściślejsze kół; 
ko; książę Podhorecki dokazywał jak  dziecko, 

pan nie ma pojęcia jaki on miły, gdy się rozba; 
wi — a N órw igh oślepiał w prost fajerwerkam i 
swych paradoksów. To dziwny i ciekawy umysł, 
ten Nórwigh, a jak się gniewa gdy mu powiedzieć

„margrabio". Jeden z dwóch m argrabiów w całej 
Polsce, tylko że W ielopolski włoski, a on niemiec; 
ki — i do tego kaWalcr m altański. Jakie to za; 
bawne, kaw aler m altański w dwudziestym  wieku. 
Co? Straszni mili ludzie... a taki W ożerski — kan; 
dydat do prcm ji Nobla... N o ale w racajm y do in« 
teresu...

Z aś pani A ldona czuła i wiedziała, że w towa; 
rzystwie tych ludzi, ludzi o starej kulturze, jej 
umysł, inteligencja i dowcip, wyostrza się znako; 
micie, nabiera koloru i połysku, żc swoją famę 
„bel esprit" zawdzięcza w dużym, bardzo dużym 
stopniu Nórwighowi właśnie.

Nórwigh — „brzydki jak  m ałpa i interesujący 
jak szatan" —• Według oświadczenia pani Iny Bo; 
żobohatskiej, k tórej określenia miały od dwóch 
sezonów walor dogmatu — był duszą i centrum  
kółka. — Berło panow ania dzielił z Podhoreckim 
a czasem i z W ażerskim, z którym i żył w naj; 
przykładniejszej zgodzie i przyjaźni, mimo tysią; 
ca zjadliwych Strzał, którym i obrzucili się- na; 

wzajem, dając swą rozmową rzadkie Widowiska 
najkarkołom nicjszych myślowych przerzutów , 
spalając w oślepiającym  fajerw erku .aforyzmów, 
całe tonny myślowego prochu.

Od trzech miesięcy blizko, N órw igh wszystkie 
swe flirty zdradził dla Lu — (dla wszystkich in; 
nych p. O da Kwiecińska) rudowłosego chochlika, 
roześmianego każdą fibrą, czarującego każdym 
gestem. W  jej towarzystwie ńic można było być 
ani w złym humorze, ani sm utnym. Moc jej po; 
legała na tym  swoistym, indywidualnym , Wyłącz; 
nie własnym, czarze i wdzięku, k tó ry  gasi najpię; 
kniejsze rywalki, rozchm urza najoporniejsze 
serca.

Panna Ola Kwiecińska z trudem  tylko mogła 
uchodzić za ładną — zdobyw ała sobie jednak 
wstępnym  bojem, mimochodem jakby, niemal 
mimowoli, poWodzenie takie, o jakie kusićby sic 
mogły jedynie istotnie ładne, więcej, uderzająco 
ładne, kobiety. K ontrast wichury złoto;rudych 
włosów, tych tak  rzadkich, „im pertynencko zło; 
tych, niemal rudych" z czarncmi mocncmi luka; 
mi gęstych brwi; mądre, wesołe, a powleczone 
leciutką mgłą marzenia, czy smutku, piwne o; 
czy; rozdęte chrapki i szkarłatne „zmęczone 
od pieszczot" usta — 'wrodzony spryt, nietuzin; 
kowa inteligencja, zuchwalstwo myśli i odwaga 
czynów, zupełny niemal, zanik t. zw. „ostoi mo; 
ralnych" przy wstręcie do każdego n ieeste tycz^ 
nego odruchu — ogromna wreszcie układność, 
przymilność, w rodzona potężna chęć podobania 
się, W yrażana tysiącem  drobnych a nic rażących 
nigdy odruchów, całość, skraszona dowcipem 
i nie narzucaną, raczej m askowaną glebią myśli, 
oto szkicowy zarys ostatniej flam m y Nórwigha.

Przyszedłszy koło dziesiątej wieczór — z N or; 
wighiem rozstał się po dziewiątej — Zhorski prze;
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sunął się przez salony, zamienił parę rozpalonych 
spojrzeń z p. A ldoną i widząc ją  otoczoną całym 
gronem gości, przeszedł do małego saloniku, 'wie* 
dząc, że i tak, p rzy  pierwszej sposobności, p. Al* 
dona wpadnie tam  choćby na chwilę. W  pasażu 
spotkał p. Podlesińskiego, młodego, bardzo mod* 
nego poetę i zamienił z nim przelotny uścisk 
dłoni.

W saloniku zebrarie już było całe niemal kółko— 
brakło tym  razem  Podhoreckiego, k tó ry  polował 
na wilki i W ażerskiego, k tó ry  był w W iedniu na 
prem jerze swej sztuki. Było natom iast parę osób 
nowych: a m iędzy nimi Ol win g.

— Spotkałem, w drzwiach niemal, Podlesiń* 
skiego — rzekł Zhorski, przywitawszy obec* 
nych, — miał mocno niezadowoloną minę...

Lu zaśmiała się srebrzyście. Śmiech Lu był naj* 
potężniejszą bronią w arsenale jej wdzięków. Dla 
niego można było jej wybaczyć wiele, jeżeli nie 
wszystko bodaj. Serdeczny, szczery, naw skróś 
dziecinny, a pełen tajonych obietnic kobiecości 
żądnej życia i użycia, zaraźliwy, a nieprzymuszo* 
ny, wybuchał spontanicznie przy  każdej okaz|i- 
Śmiechem tym, śmiechem, k tó ry  zapełniał po* 
kój słońcem, wynagradzała Lu swe wady, wśród 
których nienajm niejszą było samochwalstwo 

i pewna chełpliwość zc Awych powodzeń i kon* 
kiet — konkiet nieraz nie najwybredniejszych. 
Lu znała wagę swego śmiechu i, śmiała się często.

— Pan Sław miał z nim  krótką, a nieprzyjem* 
ną rozmowę, po k tórej pan Podlesiński zemknął 
pod pierw szym  pozorem. «

Zhorski podniósł pytająco brwi.
— Pan Podlesiński zachowywał się nieprzy* 

zwoicie — wyjaśnił Norwigh.
— Ależ nic podobnego — zaprotestow ała ura* 

żonym  tonem  p. Helena M ajewska, niewyraźna 
szatynka, kuzynka, pani, domu — pan Gustaw 
(był zupełnie n,a miejscu, .mówił o siwej tęskno ero,. 

H  smutku... był bardizo interesujący li; miły...
— Uważam y w prost przeciwnie — Norw igh 

w chwilach uroczystych używał liczby mnogiej. 
Czynił to, jak sam wyznawał skromnie, z sza* 
cunku do siebie i łagodnej, przyjaznej a pobłażli* 
w ej wzgardy dla o to czen ia^—• A ffezowaJnie||ię 
swemii tęsknotam i czy smutkami, je s t róWinie nie 
na  miejscu, jak  ogłaszanie towarzystwu, że nas 
brzuch boli.

—• No, wie pan... oburzała się p. M ajewska^— 
też porównanie i wyrażenie. A  do tego zupełnie 
niesłuszne; to  co pan powiedział., jest nieeste* 
tyczne, gdy tymczasem...

N orw igh wzruszył ramionami.
— Smutek jest również nieestetyczny z punktu 

widzenia radości życia, jak  i niedyspozycja żo= 
łądkowa. Ogłaszanie światu swych niedomagań 
duchowych staw iam y na tym  samym poziomic 
towarzyskiego nietaktu, co powiadamianie o nie* 
domaganiach fizycznych I dla tego byliśmy 
Wprost oburzeni nonszalancją tego młodego 

człowieka, przekonanego Wprost bezczelnie, iż 
dolegliwości jego „duszy" — słowo te Norwigh 
podkreślił przesadnie — patetycznie — winny nas 
zainteresować i służyć przedm iotem  dyskusji. 
Smutek duszy, świerzba ciała — Ma foi, zalicza*

my to do jednako intym nych, ściśle osobistych 
i nieprzyzwoitych tem atów. Świetna malaga — 
zakończył nieprzewidzianie, podnosząc do ust 
płaski, na wysokiej nóżcewkieliszek.

—• N ie lubię dyskutować z panem, dyskusja 
sprawia mi przykrość — spróbowała ukłuć p. 
M ajewska.

— Albowiem dyskusja jest zwierciadłem, w któ* 
rym  przegląda się nasza umysłowość — odparł 
pogodnie |§eirwigh.

Zanim  p. M ajewska zorjentow ała się w istocie 
tej odpowiedzi, Zhorski zamatował ją, zwracając 
się do Lu:

— Panno Olo — fortepian czeka na panią. O* 
biecala mi pani grać Liszta.

—• Nóech mu pafifeodpowsle: proimettre c‘est nojjjj 
biel tenir c‘est bourgeois, — poddał Norwigh

Lu zaśmiała się znowu
— Przedtem  muszę wygrać p. Sławowi wszyst* 

kie wojskowe piosnki — obiecał mi za to  kieli* 
szek malagi i wiersz z dedykacją. Malagę już wy* 
piłam, a na wdersz czekam.

Zhorslki, iżwhóćił iseę^do Nórwigha.
— Ponieważ mój Liszt idzie po twoich piosen* 

kach, bądź więc tak  dobry: płać odrazu i z góry.
— Gira panny Lu jest bezcenna — nie mogę 

się więc naw et kusić, by ją  kupić, czy opłacić — 
oświadczył Norwigh.

— W idzę, że nie dostanę mego wiersza i nie 
ujrzę dedykacji w druku — stwierdziła z zabaw* 
nym sm utkiem  Lu;

— Owszem. D ostanie pani wolny przekład jegj 
dnej z ładniejszych drobnostek Igora Siewierja* 
ninowa — rzekł Norwigh, poczem umoczywszy 
usta w maladze', począł mówić półgłosem:

O d .skier m alagi w  / oczach  ru b in y  
rulbiny żądzy  i m arzeń  ścieg — 
w czarach  z k ry sz ta łu  ikrew ja rzęb iny  
i białoipudryyĄ słodki śnieg.

Śnią się upojne chw ile colage‘u 
Z aw ro tn e , ta jn e , złe, rendez*vous —
—  Z w iedzę dziiś z panem  k ra je  m irażu — 
Szepnęła cicho m alu tka  Lu.

Z alśn iły  w oczach  tajem ne.'jSagi 
Serce śle u stom  k rw aw iącą dań
— o m dla ły  lekko od czar m alagi 

goździków  główki i główki pań...

— Dowiadujem y dsię ładnych rzeczy o pani 
skłonnościach podróżniczych — uśmiechnął się 
Zhorski.

■— A  wszystko przez poetyczną niedyskrecję 
pana Sława. N iech mi pan zapisze, schowam so* 
bie ten wiersz m iędzy bieliznę.

— A  to czemu tam ,Z ainteresow ał się k tóryś 
z obecnych.

— M iędzy bieliznę kładzie kobieta to  co ma 
najdroższego, a więc listy kochanka i pieniądze 
w yłudzone od — pojaśniła niefrasobliwie 
Lu. — W  oczekiwaniu na jedno i drugie, wiersz 
pana Sława znajdzie tam  przytułek.

(D. c. n.).
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O J C Z Y Z N A

Jeśli rycerz nieczujny na siodle zadrzemie,
N ie  stały przeto wici, ni zarzewie zgasło...
N ie  zmarnieje w Ojczyźnie raz posiane siemię,
N ie  zginie od prawiecza w świat rzucane hasło.

To Słowo pokoleniom jawi się nienowe,
Choćby przez mgłę zapomnień, przez tuman zwidziska,
A  chleb O jczyzny, niby Ciało Chrystusowe,
Tryska wieczyście żywą krwią — i łzami tryska.

Przeto zaiste warto płomień wiecznie żyw y  
Podsycać własnym żarem  — a serce spopielać,
Brać Komunję Żyw ota  z  krwią polanej niwy  
1 pod chleb, k tóry wzejść ma, znow u  krew swą przelać.

1 tylko wiedzieć trzeba, żeśm y nie na stypie;
Jednem życiem od wieków szumią łany żytnie...
Serce, Ojczyźnie wierne, gdy się w proch rozsypie, 
Znowu O jczyzną będzie, k iedy w  kłos wykwitnie.

M A K I

N a  mojem polu, na moim łanie,
Krwawe przed laty było spotkanie.
Krew na m em  polu ciekła przed la ty  —
Dziś na niem maków płoną szkarłaty.

Szkarłatem jasnym mak każdy płonie,
Jakby krew żywą miał w swojem łonie.
A  gdy nadchodzi żar południowy,
Omdlałe maki schylają głowy...

Krwawe zapasy, rycerskie boje,
W  złote południe śnią maki moje  
Orężne walki orężną sławę,
N a  krwawem polu śnią maki krwa we.

B IA Ł A  R O Z A

— N ie co ranek tak jest, nie co rano —
Nieskalaną rozkwitłaś nam bielą;
N im  cię słońca pożary spopielą 
Jesteś lata pogodą rozśmianą.

— Jakże falą beztroski wezbraną 
Śmiechy — głosy się w słońcu weselą,
N im  omdleją pod żaru topielą,
N im  deszcz skargą zakończy je szklaną.

Z łe  wspomnienia, przeczucia złe chłonie,
Zamykając w  przeczystem swem łonie,
Ręża, krótko  kwitnąca ogrodzie.

Ludzka dusza nie pomni, co smutki;
— Niechże sen ją kołysze zakrótki,
Krótki sen — o wieczystej pogodzie. —

T adeusz Newlin=W agner.
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JlfL&da
Skończyły  się beztroskie wywcza­

sy, na których miłe Czytelniczki, 
pragnąc i nam dać odpocząć, zada- 
walniały się byle jakimiś strojami 
letnimi i byle jaką rubryką z  dzie- 
dżiny mody.

Dziś, coraz częściej przychodzą  
do nas listy z przeróżnemi zapyta- 
niami, jak to będzie, co należy, cze­
go już  nie można...

Więc wzięliśmy się do pracy, tern 
poważniejszej, że to nie jak z po­
godą, w  której każdy sobie Pim i 
może zgadywać  — a trzeba bez kom  
ca studjować, by móc opowiedzieć, 
od a do z, od góry do dołu i do naj­
tajniejszych dessous, co we wszel- 
kich i mnogich okolicznościach, a 
także przy różnorodności budżetów, 
będzie noszone.

Dziś więc poświęcimy kilka słów  
m odnym  barwom.

K  onst atujemy p rzedewszystkiem  
zachowanie umiaru i dyskrecji w  
bogatej sym fonji kolorów, którą 
rozporządza współczesne farbiar- 
stwo.

Najnowszą  barwą na płaszcze — 
jes t  żó łty  prawie odcień „Chamoix“.

W  kolekcji dziennej dominuje k o ­
lor brunatny, migdałowy i, niezmier- 
nie zawsze dystyngowany, popielą- 
ty. S zykow nym  jest  czarny, k tóry  
coraz częściej kombinuje się z bia- 
lym. Obok tego, jako inowację 
wprowadzają usilnie zielony we 
wszelkich odcieniach, oliwkowy, 
bronzowawy, wpadający w  żółty, 
miękko pastelizowany. Tak m odny  
niedawno niebieski kolor coraz rza­
dziej spotyka się, chyba ciemny bar­
dzo granat. Czerwone barwy znikły  
zupełnie.

N a  wieczór, obok czarno-białych 
i biało-czarnych kombinacyj, spot­
kać będzie można masę różowego 
w najrozmaitszych odcieniach, o 
ładnych nazwach jak „rose-souffle- 
de-rose“ (tchnienie róży), „rose au- 
rore“ (różana jutrzenka) i t. p., 
świadczących o upodobaniu do ła­
godnych, pastelowych tonów. Przy  
różowym kolorze nawet spotyka się 
tendencja do coraz częstszego uży­
wania czśrnego.

Jeszcze dość bogato wygląda ten 
zapowiadany umiar — westchnie  
niejedna z  Czytelniczek.

A le  na to nic nie poradzimy...

S ta ry  i zasłużony  zak ład  w  stolicy... 
■Blisko s to  la t m ija, k ied y  pow stała ' ta  
chrześc ijańska  pracow nia ubrań , k tó re j  
,założycielam i b y ł dziad; obecnego' jej 
w łaściciela, p. Ja n  Minia,rsfci.

Z ak ład  p rzechodził różne koleje, a 
od  la t 25 z n a jd u je  się w  ręk ach  w nuka 
p. B ron isław a W iniarskiego,, k tó ry  pro* 
w adzi go  i  k ie ru je  osobiście.

D la po,głębienia sw ej w iedzy w  tym, 
fachu, gdzie  często  zm ien ia ją  się m o­
dele * w prow adzane są s ta le  ró ż n e  ulep* 
szenia, p. B. Minii,ariski. w y jech a ł do  
P aryża , gdzie  w yróżn ił się sw o je  m i 
zdolnościam i, ,a późn iej * d o  L ondynu, 
gdzie  rów nież w yrob ił sob ie  op in ję  
zdolnego d u talen tow anego ' fachow ca.

Jak o  .zupełnie w ykw alifikow any krój* 
czy, p racę  ima w łasną rękę  rozpoczął w  
P etersburgu , gdlzie wśród, Licznej kii* 
jen te li u b ie ra ł p raw ie  w szystk ich  dygnih 
ta rz y  i, p rzedstaw icieli k o rpusu  dyplo* 
m atydznego.

C ieszy ł się tu  w ielkiem  pow odzeniem  
i sym paitją, ale czu l się obco  poza kra* 
jem., to  te ż  p rzen ió sł się d o  Wilnia, 
gdzie  za łoży ł zakład  ma sw o ją  rękę. 
D zięk i energicznej p racy  i so lidnem u 
w y w iązaniu się z po w ierzony ch rob ó t, 
■zakład p. B. iMóniarskiego w kró tce s ta ł 
się  jed n y m  « najw iększych , liczący o* 
prócz dobr.ze w ykw alifikow anych s i ł  
bliziko 40 osób czeladzi. W  k ilka  lat

k iej, izaklad p. M iniarski ego1 zo s ta ł 
p rzez  czerw onych ko m isa rzy  goszczęt* 
n ie  obrabow any , a n a s tęp n ie  zdemolo* 
w,any, tak , że z  dobrze  p ro speru jącego  
zak ładu  n ie  p ozosta ło  nic, prócz, ,zglŁ* 
sizozy.

P a n  Br. Mimdairski po opuszczeniu 
Wiilnai p rzy jech a ł w tedy  ,do' W arszaw y; 
gdzie dzięk i dobre j opinjii, energicznym i 
zab iegom  i  dob re j znajom ości fachu 
pirzy pom ocy  s ta ry c h  zna jom ych  oraz, 
klijeiniteli, p o  szeregu  n a jro zm aitszy ch  
trudnośc i, postaw ił zak ład  sw ój n,ai wy* 
sofciej stop ie , poszerzyw szy  go o  spe* 
cjalną pracow nię „odśw ieżałn i gardę* 
r  ob lanej"  i  ,,pogotow ie kraw ieck ie".

O d  la t  p ięciu  w ykw in tny  te n  zak ład  
krawiecki, ii, odśw iażaln ia ubran iow a 
m ieści s ię  w  obszernym  loka lu  p rzy  uli* 
cy W ierzbow ej (dom  H o te lu  Angiel* 
s,kiego), p row ad zo n y  pod osob istą  dy* 
re k c ją  p. B ron isław a MiiniarskiegO', wy* 
tiraw nego m istrza  i  znaw cy fachu, oie* 
,sząc s ię  w ielkiem  pow odzeniem , inieby* 
w alą frekw encją  i uznaniem .

T a k  'pożytecznej ,a za razem  bisto* 
ryezne j p laców ce życzyć należy  jak  
najw iększego, rozw o ju  i, pow odzenia, a 
jej, kierownikowi, p. B,r. M indarskiem u 
owoców: z dalszej intensyw niej p racy.

B. K.

W  pracow ni B. Miniaiisikiego; W szy s tk o  dok ładn ie  a  szybko.
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MEDRL s r e b r n y —W ystawa Wynalazków — Warszawa 1926 
MEDAL srebrny wielki Min. Roln. i D. P. — Jubileuszowa 

W ystawa Ogrodnicza w Poznaniu 1927.

p o L e c 4
R R B O S f U i  zam ias t  cieczy bordoskie j — do zwalcza­

nia chorób  drzew krzewów owocowych 
i ozdobnych oraz  roślin .szklarniowych.  

R P H I M O R T  do tęp ien ia  mszyc i nagich gąs ien .c  w 
szkółkach, sadach,  na  rośl. szklarń , i po ­
kojowych.

L fl R V ł N do  zraszan a drzew, opanow anych  przez 
gąsien ice  i ch rabąszcze,  w celu zatrucia  
powierzchni  liści.

Ż A G I E W  zam ias t  pochodni naftowych do opa lania  na  di zewach o p rz ę d ó w  z g ą ­
sienicami.

K R E T O L do tęp ienia  kre tów, szczurów, chomików i t. p. szkodników, ry jących 
kanały.

BRflSSICOL do zwalczania  gąsienic  na kapuśc ie ,  kalafiorach i t. p. warzywach.  
BRUMRTOL lep d> s m arow an ia  opa sek  łownych przeciw przedzimkom, kwieciakom 

i t.  p. szkodn ikom .

Do nabycia  w składach nasion  i narzędzi ogrodniczych, oraz  w składach.-P>9t. apteczn .

Ilustrowane ketalogl opisowe na żądanie bezpłatnie.

Z W A L C Z A J
CHOROBY I SZKODNIKI ROŚLFN

Wytwórnia Preparatów Chemicznych do ce lów  ogrodniczychsi. sino i iii [lin. e. umi
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  Ni. 53.
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UmMi  n a  J p e i m j  W y s t a w i e  O g r o l n u z p j  |  r u z n ? n i u  w  1925 r ,  n a j w y ż s z a  nagrafla  D y p l o m e m  U z n a n i a  M i n .  R o l n i c t w a  

SZKÓŁKI „LEMSZCZYZNA -  SZCZEKARKG W“
polecają wyborowe drzewka i krzewy owocowe, róże, drzewa i krzewy na żyw o­
płoty, dziczki drzew owocowych i róż, oraz byliny —- po cenach przystępnych.

Cennik na 1927/28 roku w yszed ł z druku i w ysyła s ię  na żądan ie

W Y ŁĄ C Z N E  BIURO S P R Z E D A Ż Y : W A R S Z A W A , 30D U E M A  2. TE L E FO N  Nr. 219-89.
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Oiświtżaim surfiurtj i Popliwie Wrótkl
100 LHT ISTNIEMIR.

!łL .  M  I  N  I  A  R  S  I

Hallól!
IYAR SZAI. A, UL. W IERZBO Jtf A 6. 

(H O TE L  ANGIELSKI)

100 LHI ISTIilEMIH

n
jO

O
O

O
B

tO
io

lB
E



P a n n a  Kasia  M a d r a l s k a  u ż y w a  życia  Kie męczy  śię 
p r an iem,  bo Rad ion  w y k o n y w a  za nią ca łą  pracę.

tss ni n» i e m?  ̂  ei
„Rozpuśc ić  Rad ion  w z i m n e j  wodzie ,  n am o cz on ą  
p r z e d te m  biel iznę włożyć '  do rozczyn u  i gotować 
20 minut ,  p o t e m  p ł u k a ć  s t a r a n n i e .

Biel izna staie się czys ta  i śnieżnobiała .

Tarc ie  i s z cz o t ko w an ie  jest zbęd  
nytr. t r u d em  — niszczy biel iznę 
i ręce,  a t ak  ł a t w o  można  t ego  

uniknąć?s a p  pierze

Idealny środeR samcpiorący

RADION

Kasi i

Dziś wesołe życie m am  
Bo mi RADION pierze sam.

o s z c z ę d n a  m i e 1 * z n ę


